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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d la  Lwow a o godz. 3. popołudniu , 
d la  p row inc ji o godz. 8. w ieczorem .

W  d n ie  ś w ią te c z n e  z a ś  d l a  L w o w a  o  g o d z in ie  
12 w  p o ł u d n i e ,  d l a  p r o w in c j i  o  6  w ie c z o r o m . 

W niedziele nie wychodzi. 
1’RZEDPŁATA WYNOSI 

z p rz e sy łk ą  pocztow ą 
m ie s ię c z n ie  z ł r .  2 .—  k w a r t a ln i e  z ł r .  6 . -

(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30)
Z a  gTanicą k w a r t a l n i e  z l r .

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 zł. 30 e t . k w arta ln ie  4 z ł .  50 et.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenum erata m iesięczna na Gaz. Nar. w ynosi: 

w miejscu • • ■ 1 z *̂ 5 0  ct.
z przesyłką pocztową

w Austrji 
za granicą •

2
2 5 0

L w ów  30. stycznia.

S o f i j s k i korespondent B ila  pi8ze w spra
wie noty rosyjskiej: „Jeszcze za czasów wpływu 
rosyjskiego w Bułgarji, przyjęły władze rosyisko- 
bnłgarskie do służby rządowej mnóstwo ludzi, 
skompromitowanych » nawet skazanych w Rosji 
za nihilizm i fc. P* Trn^ ° -  J c^ w«z.ystkich p r z -  
steoeów podsumować poa Jedną kategorję — je
dni z nich uchodzili za n ih il|9tów, drndzy za de
mokratów, inni za socjalistów i t . d. Ale bądź 
cobądź, władze rosyjskie w Bnłgarji protegowały 
ich, jak gdyby zapomniały o niedawnej przeszło
ści przestępców, i  w samej rzi czy, rząd ro sy jk i 
nie zawiódł się swoich protegowańcach.
W burzliwych dla bułgarji czasach spełniali ci 
niedawni rosyjscy „bezuadiożnicy", jak nie można 
lepiej rolę denuncjantów na korzyść rządu rosyj
skiego, a władze bułgarskie, chcąc mieć spokój 
z tymi lndźmi, musiał niektórych wygonić z gra
nic Bi .garji.

„Trochę później znowu się pojawili w Buł
garji ludzie, kt rzy w ten to ów sposób zawinili 
przeciw rządowi rosyjskiemu. Jednakowoż, mówiąc 
prawdę, przybywszy do Bułgarji nietylko nie 
mieszali się do jej polityki wewnętrznej, ale 
n a w et  nie chcieli brać udziału w jakichkolwiek 
spiskach przeciw teraźniejszemu porządkowi w 
Boeji. Co najwięcej, ten to ów, bardziej inte
resujący się lo san i swojej dawnej ojczyzny, wy
sławiał się otwarcie przeciw teraźniejszemn rzą
dowi rosyjskiemu, albo niekiedy jaki artykuł w 
tej sprawie do zagranicznych dzienników napisał. 
Przeważna część iycb ludzi żyła tu spokojnie, 
można powiedzieć, nawet apatycznie, ograniczając 
się do zarabiania na chleb powszedni. Aż naraz 
wydarzyła się historja z Łuckim, Nakaszidżem i 
Burcewem, oczy Rosji zwróciły się pilnie ku 

|  Bułgarji, i niedawno temu wręczył konsul nie- 
f  miecki ministrowi Grekowowi notę rosy jską ' — 

której treść jnż znamy.

Konferencje p r z e w ó d z c ó w  i r l a n d z 
k i c h  — 0 ’Briena i Dillona z jednej a Mac Car- 
thego i Seitona z drugiej strony — prowadzone w 
Boulogne w nieobecności Parnella, miały dopro
wadzić do jakiegoś chwilowego rozejmu. Part tl i  
m a być " ' ćewofoiy z  warunków tego rozejmn. 
Czy sprawa po dobremu ubitą zostanie, trudno

1 przewidzieć — 0 ’Brien zagroził, że w razie roz- 
4 bicia iię projektu zgody, wyda manifest do na- 

ł rodu, w którym odpowiedzialność za wszelkie złe 
K skutki zwali na Mac Carthego i jego zwo-
‘ lenników.

Tymczasem na sejmikach relacyjnych me 
ustaje dyskusja nad sprawą irlandzką. Margr. 
H artington, jeden z dwu przewódzc w liberalnych 
nnioni9tów, zapowiadał zgon homerulu jako 
wodny i umiarkowanych homerulistów angielskich 
usilnie upominał, aby się łączyli z unionistami, 
dla zażegnania groźnych dla państwa niebezpie
czeństw, i do forytowania tych zarządzeń, którebj 
jedynie zbawiennemi nogłj się okazać dla narodu 
irlandzkiego.

Wybory do p a r l a m e n t u  h i s z p a ń 
s k i e g o ,  naznaczone nć 1. i 15. lutego, jak wie
my, w ogromny ruch, ale też zrazu w wielki cha
os wprawiły stronnictwa wszelkie, z -tkiem 
karlistowskiego. Zwolna uśmierzyła się dlai go 
agitacja zwłatizcza republikanów. Castelar i Sal- 
meron oświadczyli, te  dążenie do republiki jest 
niepodobieństwem, pozostałaby przeto tylko frakcja 
Zorilli* Ale mimo tego umiarkowania republika
nie są wyłącznie r a  siebie samych ograniczeni. 
Przeciw kandydatom liberałów silnie występują 
konserwatyści, władze rządowe a zwłaszcza du
chowieństwo i zakony. W  Huescar : L~"

będzie wybrany karlista książę Solrerino przeciw 
Castelarowi. Socjaliści stap ia ją  własnych kandy
datów w Madrycie, Barcelonie, Walencji, K arta- 
genie, Kadyksie i Santandrze. W ogniskach robo
tniczych obawiają się rozruchów podczas wyborów. 
Rząd ma podobno znaczną większość zapewnioną.

Kor espondencj e.
Wiedeń d. 28. stycznia.

(Interpelacje w Budapeszcie. — Bismarka enuncjacje o ugo
dzie cłowej i trójprzymierzu).

Jaką miarą mierzysz, taką ci odmierzą. Pro
sty wiersz biblijny Niemcy opisali w przysłowiu: 
„ W ie da hineinrufst in  den Wałd, so tónt es 
dir entgrgen b a l d Ale mądrość leży w przysło
wiach, jak trup w trum nie — n i l t  jej tu żywej 
w Wiedniu nie dostrzeże. Po śmiesznych niemal 
napadach na politykę taryfową w Węgrzech, po 
wymyślauiach na ministra B arois., na rady
kalną opozycję sejmową w Budapeszcie — dziś 
pisma wiedeńskie rozmaitych odcieni z podziwu 
wyjść nie mogą, że w Budapeszcie Izba nandlowa 
protestuje przeciw obrażliwym zarzutom tu tej
szych kramarzy, że węg. krajowe Towarzystwo 
rolnicze wydaje Barossowi pełne wotum ufności, 
że w Koszycach i Miszkolcu i w innych miejsco
wościach podnoszą protesty przeciw oskarżeniom 
kłamliwym, jakoby Węgry łam ały ugody i tra 
ktaty z Austrją.

Złośliwość kliki dziennikarskiej, broniącej 
cukrowników morawskich a tout p r iz , nie zna już 
granic. Z faktu, te  baron Ivor Kaas, który do 
opozycji należy, zainterpelował ministerjnm wzglę
dem agitacji austriackiej przeciw taryfie Barossa, 
Neue fr. Presse wysnuwa, że tylko opozycja godzi 
się z p. Baros3em, który sam jrs ; radykałem, a 
odpowiedź Szaparego, że całe ministerstwo soli
daryzuje się z polityką m inistra handlu i że t a k  
w a ż n y c h  z m i a n  ż a d e n  m i n i s t e r  
p r z e p r o w a d z i ć  n i e  m o ż e u a  w ł a 
s n ą  r ę k ę ,  pismo to usiłuje dziwną i niepojętą 
loiką przedstawić jako czystą tylko kurtoazję, wy
muszoną przez interpelację.

Natomiast nikt nie odpowiedział na wywody 
barona Kaas, że taryfowa polityka węgierska pły
nie z potrzeb kraju, że nie narusza ona w niczeru 
litery ugody z Austrją, że art. 20. tej ugody mó
wi tylko o cłach równych w obu państwach, a 
nie o taryfach, artykuł zaś 8. interpretowano za
wsze od r. 1868 tylko w tern znaczeniu, że regu
lamin kolejowy ma być jednaki w Węgrzech i 
Austrji. Nikt tu nie dowiół, że zarzuty barona 
Kaas, podniesione przeciw fabrykantom anstrja- 
ckim nie są słuszne, że nie idzie tym fabrykan
tom o taryfy węgierskie, ale o ugodę cłową Niem
cami, którą chcą uniemożliwić, bojąc się konku
rencji niemieckiej, a zarazem winę tego uniemo
żliwienia zwalić na Węgry i ich taryfy.

A warto było się nad tern zastanowić, bo 
i w Niemczech i w Austrji stronnictwo absolutne
go zamknięcia się cłami i premiami jest potę
żniejsze, niż mogłoby się to wydawać pobieżnie 
patrzącemu na sprawy dni ostatnich. W Austrji 
dr łY 0 . *wą kieszeń przemysł czesko-niemiecki, 
w P risiech obawiają się o siebie pomorscy jun-
Krowie. \

W imieniu tych ostatnich od czasu do cza- 
w  Pada ,rzał .®l8m»rka z za parawanu Hamb. 
Nu chnchten. Dziś to korzysta ekskanclerz z pro
jektowanej podroży arcyks. Franciszka Ferdynanda 
d’Este do Petersburga, i maluje Niemcom czarno 
i strasznie djabła rosyjskiego. Austro-W ęgry za
pewniają sobie możliwość zbliżenia się do Rosji, 
jako o tern świadczyć ma podróż arcyks. i popar
cie noty rosyjskiej w Sofii. Niemcy miały wprzód 
uprzywilejowane stanowisko w potrójr przymie
rzu, mogąc się w każdej chwili pogodzić z Rosją; 
jeśli zaś Austro-W egry zbliżą się do cara i czuć 
będą, że między Niemcami a Rosją zgody już być 
nie może, wtedy zmienią swoją taktykę i Niemcy 
popadną w zawisłość od Austrji. Dążenia te Au- 
stro-W ęgier — dalej twierdzi w bezsilnej swej 
złości ekskanclerz —  widnieją jnż dzisiaj w ż ą 
d a n i a c h  o d  N i e m i e c  c i ę ż k i c h  o f i a r  
e k o n o m i c z u y c h  (tj. zniżenia ceł) i równo- 
czesnem zbliżaniu się do Rosji.

Widocznie cła zbożowe, których twórcą był 
Bismark, i dziś mu jeszcze zasypiać nie dają. 
Wielki dyplomata, który swą bezwzględnością po
lityczną i bezwzględniejszem jeszcze postępowa
niem celno-ekonomiczneń, wytworzył miliony so
cjalistów w Niemczech, nie zadowala się snąć 
owocami swojej destruktywnej pracy. 8ądzi on 
zapewne, że jak na nieprzygotowanych Francuzów 
znalazł się pogromca Moltke, tak i na zorganizo
wane, karne bataliony głodnych robotników znaj
dzie się jakiś nowy gwałt. A tymczasem w Niem
czech głębokie widać rozdarcie, przedział stron
nictw i ogólne niezadowolenie, którym starzec ten 
zapomocą zużytych jnż dawno systematów zapo- 
biedz nie zdoła. *

Chwalą Bismarka jako twórcę trójprzymie
rzą — choć stworzyła je potrzeba Dziś chce 
Bismark swoje dzieło bodaj na pozór zniszczyć, 
byle tylko w Anstrji wywołać bezwzględne pod
da wauie się żądaniom junkrów piuskich. Daremne 
usiłowania 1 N ikt dziś nie słucha eksdyplomaty. 
A sekundować mu chyba będą moskiewskie pisma 
jak G raidanin, który też gotów wierzyć w przy
jaźń austro-rosyjską, byle trzecie państwo jej nie 
zakłócało 1 Tych szczerych rad z Hamburga i Pe
tersburga nie potrzebują Austro-W ęgry. Am.

Spółki rolnicze.
Lwów d. 30. stycznia.

Przed kilku dniami donieśliśmy o likwidacji 
tarnopolskiej Spółki rolniczej, jako też o zamia
rze ziemian podolskich założenia nowej spółki.

Nie wchodząc tutaj zupełnie w powody nieko
rzystnego wyniku działalności hyłej spółki tarnopol
skiej, zwraca na siebie uwagę, w każdym razie pro
jekt założenia po nieudałej jnż dwukrotnie próbie, 
nowej spółki. Nawet stosunki handlowe z kupca
mi krajowymi i zagranicznymi wobec likwidacji 
starej spó. ; i , były już bardzo utrudnione. Pomi
mo teg o , nowe usiłowania niezawisłe od spółki 
nawią/.ały te stosunki nadzwyjzaj pomyślnie — 
tak rzecz sama jest bardzo żywotną. Mimowoli 
każdemu producentowi przychodzić będą na pa
mięć stosunki dawnej spó łk i, co utrudniałoby 
może nowej spółce zawieranie interesu. Z dru
giej strony sam zamiar założenia nowej spółki 
wskazuje, o ile Podole niezbędnie potrzebuje in
stytucji, do pewnych granic na wzajemności opar
tej i niebędącej instytucją czysto dla wyzysku 
producentów.

Jedyną instytucją w kraju, w której interes 
wekslowy a więc dla rolników, jako krótkotermi
nowy, zupełnie nie do ubycia, jest wykluczony, 
która jednakże o ile skrotnąę jej zasoby na to 
pozwalają, daje zaliczki, czy ja  zboże za gotówkę 
sprzedane,, czy te*. ny-sU ns ^S przedaż komisową 
oddane, a tern samem umożliwia rolnikom korzy
stania z najlepszych cen, jest „Bank rolniczy" we 
Lwowie.

Nieobliczone straty, a ciekaweby .były pod 
tym względem statystyczne d an e , ponieśliśmy 
w tej kampanii rolniczej, tylko skntkiem tego, 
że nie mając instytucji na powyżej podanych pod
stawach silnie rozwiniętej i dysponującej większe- 
mi kapitałami, jak Bank rolniczy, zmnszeni byli 
rolnicy sprzedać w czerwcu i lipcu r. z. zboże 
niemal za bezcen w porównaniu do cen od paź
dziernika mniej wi«cej na równi się trzymających. 
Że zaś Bank rolniczy małemi stosunkowo tylko 
środkami operuje, nie kto inny, tylko sami zie
mianie temu winni. Trudno, ażeby instytucja tego 
rodzaju się rozwijała, sk^ro liczba członków, a 
temsamem udziałów, zamiast się zwiększać zmniej
sza się co roku. I  tak w r. 1886 było 191 człon
ków z 326 udziałami, w r. 1889 102 członków 
z 212 udziałami. Ale nietylko ten jeden powód 
jest słabego, jak dotychczas, rozwijania się tej 
jed y n ej, na zdrowych podstawach opartej in
stytucji.

Przeglądając bilanse z ostatnich lat 4, wi
dzimy, że Bank rolni -,y zakupił w ostatnich 4 
latach ogółem 111.168 ctm. zboża, co wypadnie 
w przecięciu na rok 25.000 ctm., czyli po podol- 
sku mówiąc 250 wagonów —  w czem jeszcze cy
frę 46.699 ctm. zakupionych w r. 1888 u w zg lęd u ić  
trzeba, jako wyjątkową. Dwieście pięćdziesiąt wa
gonów zboża przedstawia produkcję mniej więcej, 
przy jako tako urodzajnym roku, 20 do 30 mają

tków o obszarze 500 morgów. — Cóż się ię 
z resztą członków stało? Są chwilowo w liście 
członków zapisani, ale jako członkowie instytucji 
bardziej, jak każda inna, dobrobyt rolników a tem 
samem kraju całego podnieść mogącej, o nią me 
dbają a nawet od niej stronią, i możność wogóle 
rozszerzenia jej działalności zaprzeczają.

I  tu więc znów wina tylko ziemian. Jeżeli 
ci panowie myślą, że Bank rolniczy innego po
trzebuje kierunku, zmodyfikowania statutu i t. p., 
stoi przecież każdemu otworem walne zgromadze
nie, na którem wniosek swój pustawić może i byle 
był do potrzeb rozwoju tej instytucji zastósowa- 
nym, z pewnością przyjętym zostanie. Że nsty- 
tucja taks juk Bank rolniczy, guyby tylko chcieli 
ziemianie nasi, mogłaby dziś nieobliczone przy
nieść korzyści, i to bezpośrednio, ze względu 
na ceny zboża sprzedawanego tylko w czasie od
powiednim do cen maksymalnych, a pośrednio 
przez wysoką dywidendę od udziałów — niech 
wykażą dwa następujące przykłady. Niezaprze- 
czenie jes t w;elu rolników, którzy w miesiącu 
lipcu i sierpniu r. z. całą a przynajmniej ł/ ,  ca
łej swej krescencji po stałych cenach sprzedało. 
Przypuściwszy, iż rolni1-, taki gospodaruje na 500 
morg,. połowa krescencji wypadnie na 500 korcy 
zboża, — za te 500 korcy zbeża według cen 
wówczas istniejących dostał najwyżej 2.500 zł. 
(licząc ł/j pszenicy, V* M a) — to 8amo zl>oże 
sprzedane według cen v Hstopadzmjj byłoby mu 
przyniosło 3.325 z ł , zatem różuica 825 zł. na 
niekorzyść producenta.

Drugi pizykiaa: Ooierając się ua cyfrach w 
bilausach z r. 1886, 1887, 1888 i 1889 podanych, 
przekonać się można, że kapitał zakładowy Bauku 
rolniczego włącznie z udziałów członków się skła
dający, a wynoszący zaokrągloną cyfrę 45.000 zł. 
dał w przecięciu tych 4 la t — 2.820 zł., czyli 
że kanitał zakładowy dał w przecięciu każdego 
roku 6%- — Z do wyżej już podanych cyfr wie
my, że w tychże latach Bank zakupywał i sprze
dawał roeznie 2bO waponów zboża. Ty^h 250 wa
gonów zakupywauych i sprzedawanych rocznie 
przez Bank rolniczy, umożliwiło przeciętny zysk 
2.820 zł. rocznie. Wnosić ęięc z tego można 
że średnio licząc, Bank rolniczy ma 10 zł. zysku 
na każdym od producenta zakupionym, czy tsż w 
komis wziętym wagonie zboża. Biorąc te cyfry 
za podstawę naszego obrachunku, dojść musimy 
do następującego w yniku:

Gdyby Bank rolniczy m iał rzeczywiście czyn
nych 250 członków, z których w przecięciu ka
żdy na 500 morgach gospodaruje i z którychby 
każdy tylko połowę swej rocznej krescencji do 
Banku rolniczego odstawiał, miałby obrotu 2500 
wagonów, czyli zakupywałby 1250 wagonów, na 
którychby było 12.500 zł. zysku czystego, czyli 
przy k & fite la—ttA ta f o  wyn* lCO.OOG zł. ty ło b y  
121/,  prc. Rachunkowi tetru  możnaby niejedną 
niedokładność zarzucić, ale chodzi tu tylko o 
wykazan.e bezpodstawności zarzutów, jakie często 
Bank rolniczy spotyki.ją; czego powodem, jak się 
przekonujemy, nie sama instytneja, ale jej człon
kowie, Którzy nie dążą do je j rozwoju. W insty
tucji takiej jak Bank rolniczy, chodzi głównie 
o to, ażeby przy najmniejszym nawet zysku był 
jak największy obrót produktów, wtedy bowiem 
tylko zadaniu swemu odpowiedzieć może.

W kraju pod względem handlowo-przemy- 
słowym tak maio jak Galicja rozwiniętym, tylko 
uniłis viribus w bardzo tylko zwartych szere
gach coś zdziałać można. Najlepiej tego dowodzą 
wszystkie te i tym podobne instytucje na Za
chodzie zakładane. Tylko zupełna centralizacja 
spółek zarobkowych na Zachodzie jes t przyczyną 
znakomitego ich rozwoju. A czemu u nas spółki 
podobne albo słabo się rozwijają, albo zupeła:e 
upadają? Tylko dlatego, że nie mają między so
bą spójni, że są rozbite na atomy po całym 
kraju, że nie ma mowy c jakimś wspólnie wy
tkniętym celn i ześrodkowauin wspólnego in
teresu.

Zamknięcie sejmu czeskiego.
Onegdaj skończyła, się, dodatkowo przedłu

żona sesja sejmu czeskiego, jeóiia z najważniej
szych dla Czech i dla ogółu państwa. Pod sztan
dar m wiedeńskich punktacyj ugodowych, rok 
temu między libtrałam i niemieckimi z Czech a
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staroczechami za interwencją rządu zawartych, 
wrócili posłowie niemieccy do eijm u, i osta ro
cznie wychodzą ze sejmu z dwoma krzesłami 
w Wydziale krajowym. Przebieg tej sesu, zwła
szcza co do spraw ugodowych, podawaliśmy 
w swoim czasie. Sprawa nie została załatwioną; 
staroczeski zastęp zeszczuDlal, opozycyjny spo- 
tęiniał, ale i młodoczesi nie wiele w istocie sko
rzystają, jeżeli się sprawdzi zapowiedź j elsku  
Notin, organu ligi włościan czeskich, że wiejskie 
okręgi czeskie takich tylko wybiorą do Rady pań
stwa kandydatów, którzy się zobowiążą, utworzyć 
w niej odrębny klub włościański. Agitacja ana- 
tyczna młodoczechów przeć.w staro "echom naj
bardziej się przyjęła była między lude u czeskim, 
ale ostatecznie przeciw agitatorom właśnie się
zwraca. ,

W takim składzie rzeczy zwykłe sejmowe 
mowy pożegnalne nabierają znaczenia. Otóż po 
przyjęciu budżetu krajowego w rzeciem czytaniu, 
zabrał głos kardynał arcyb. S . h 5 n b o r n : „Re
prezentant rządu posiada w ielce prawo do naszej 
wdzięczności. W dobie trudnej i po-uszonej Najj. 
Pan powierzył mu nrząd wr.żay Uczynił on za
dość trudnym i pełnym odpowiedzialności zada
niom, wierny tradycjom swego rodn, wierny wy
mogom swego ważnego urzędu i usprawiedliwiając 
zaufanie, jakie Najj. Pan w nim pokładał. Przyjm 
Ekscelencjo za to dzięki i cześć Wys. Izby.* (Ha* 
czne zewsząd oklaski).

Namiestnik hr. T h u n  (po niem iecku): 
Serdeczne składam dzięki za tę zaszczytną dla 
mnie manifestację i za zgodność, jaką w Wys. 
sejmie znalazła. Nie moja to rzecz, dawać po
gląd na czynności śejmu, wie niechaj mi wolno 
będzie, z jego pełnej poświęcenia i poczucia obo
wiązków działalności dwa podnieść przedmioty, tj. 
gotowość, z jaką przyzwolił na skuteczną pomoc 
dla dotkniętych wypadkami elementarnemi, tu
dzież jak przystąpił do żmudnej, ale na wszelki 
sposób pomyślnej akcji, dla wytworzenia miru 
w kraju, czem sobie na wdzięczność każdego pa- 
trjoty zasłużył. Niechaj mi wolno będzie zaliezyć 
się do tych patrjotów, i oświadczyć, jako mam 
sobie za zadanie, obok forytowania mateLjalnego 
i duchowego dobra kraju, z ca.ych oraz sił dopo
magać takim dążnościom, których celem są Sto- 
snnki pokojowe i strzeżenie równegu praw«i lu
dów. (Huczne potakiwania).

Dalej rzekł namiestnik po czesku: Wszystkie 
moje usiłowania będą zawsze z całego serca i 
z całej duszy, o ile moich skromnych sił starczy, 
skierowane ku temu, aby zadość uczynić moim 
zadaniom, Których celem dobro kraju i państwa 
(wołania: brawo 1 i vyborne !).

Kard. S c h  ó n b o  r n  (po czeskn): Wynurzam 
J, O. ks. n rszałkowi podziękowanie za poświę
cenie się swemn nrzędowi, którem najgorętszy 
podziw powszechny wywołał i nas wszystkich so
bie zobowiązał. W. ks. Mość dałeś uam tego tak 
nadzwyczajne dowody przez wytrwanie w swojem 
poświęceniu w chwilach niestety boleśnych. (Ks. 
Lobkcwic niezmordowanie urzędował podczas cięż
kiej choroby swego najstarszego syna ; p. r.) Za 
to wynurzamy ci wszyscy nasze rzewne dzięki i 
entuzjastyczne uznanie nasze. (Huczne oklaski).

Marszałek krajowy ks. L o b k o w i c  (po 
czesku): Podziękowanie to przyjmuję jako piękną 
nagrodę za moje starenia i wyznaję, że ten spo
sób zamknięcia dotychczasowej czynności mojej 
wynegradza mi za arcywiele uciążliwości. (Po 
niemiecku): Podziękowanie to za skromną czyn
ność moją pozwala mi mieć nadzieję, że jeśli dla 
utrzymania porządku i prtwidłowego prowadzenia 
kolei rozpraw naszych zniewalany byłem do wmię- 
szania się, znizkąd przecie nie zarzucą mi prze
kroczenia kompetencji i postępowanie moje po
czytywać będą tylko jako wypływ dobrej woli 
strzeżenia godności tej Wys. Izby. (Huczne 
odaski).

Dale' mówił marszałek po czeskr : Sto.my u 
kresu jednej z najrozleglsjszych i najżmudniej
szych sesyj, najdłuższej od początku lat sześć
dziesiątych. Nie myślę rozbisrać, czy wyniki te
mu długiemu czasowi odpowiadają. Ale każdy 
nieuprzedzony przyzna, że wszyscy w obowiązków 
naszych zakresie czynili, co mogli i co im su
mienie dyktowało. Załatwiliśmy sprawy ekonomi
czne, a przedewszystkiem dwa przedłożenia, o kr. 
Radzie szkolnej i o krajowej Radzie kulturowej

JEŁENA
n e d  osnuta na tle stosunków ludowych 

na Bnkowinis.

(Ciąg dalszy).

Stał zdrętwiały ; g0rzki uśmiech boleści 
osiadł na j®gc bladych prawie sinych ustach, za
sianych ostrym i twardym wą8em.

Jełena podniosła wzrok na niego i teraz 
dopiero uderzył ją wyraz głębokiego smutku w 
jego twarzy; chciała się z nim pożegnać i odejść, 
ale przykuło ją  na nnej8eu jakieś wrażenie, któ
rego nieroznmi&ła.

Od dawna nie myślała o miłości dla Cygana, 
pogrzebała ją  wraz * wieścią o j eg0 śmierci, od 
chwUi gdy wianek ślubny włożono na Jej głowę.

Wąskie wargi ust Piotra drgały i trzęsły 
się dziś tak samo, jak owego wieczora, gdy pły
nęli we dwoje na wodach Prutowych i gdy ona 
zimne Miniałe usta jego szalonymi okrywała 
pocałunkami. Tak teraz je  dobrze poznaje, to te 
same usta, które wtedy rozegrzała namiętną mi
łością swoją; to ta sama blada twarz, którą ona 
martwa premie okładała na swych kolanach, te 
same powieki, zakrywające głęboko zapadłe oczy.

W s p o m n i e n i e  Odżyło w jej duszy i stanął 
jej nagle w pamięci wieczór ten ze wszystkiemi 
okolicznościami a nt wet wrażeniami duszy, jako 
najszczęśliwsza godzina, jj życia.

W ej c h w i l i  zabłysło przed nią dwa księ
życe i srebrzysta wstęga... rokochała Piotra dziś 
już nie miłością serca, nie potęgą duszy, nie na-

miętnośrią popędów krwi — ale siłą wspomnie
nia, mocą pamięci, potęgą przeszłości, która na
gle w jej duszy odżyła, jak czasem odżywają na 
wiosnę wątłe, gałązki pnia uschniętego.

— Saończyło się wszystko 1 — powtórzyła 
raz jeszcze, jakby do swoich myśli.

P iotr podniósł głowę i spojrzał na nią peł-
nern okiem :

— Tak — rzekł spokojnie i stanowczo.
— Skończyło się! zapomnieliście na mnie 

ze wszystkiem, zadrwiliście ze mnie 1
Słowo to dotknęło j ą  boleśnie, było niespra-

wiedliwein; pamiętała ona dobrze, ża Piotr owego
wieczoru tem samem słowe . j ą  ostrzegał, jakby 
w przeczuciu, że zostanie żoną innego, a jego za
wiedzie.

Teraz stanęła jej w myśli cak  ich rozmo
wa nad Protem  i słowa, któremi do niej przema
wiał, i przysięga, którą złożyła całując krzyż 
z palców zapewniając, że go nie porzuci, aż do
śmierci. , , . .

I  dziwny żal ją  ogarnął i wstyd, e getów 
on pomyśleć, iż m isiai dotąd nie porzucił ziemi, 
a ona jsgo opuściła,

— Dajcie pokój Piotrze! — zawołała też 
żywo, nie zapom -iahm  i nie zadrwiłam z was 
nigdy 1 przenigdy 11 Gauano, żeście ran ,
z ran nrnarli, żeście zostali ni boju pod luzią  i 
was w dalekiej pochowano obczyźnie... 1 
rzyłam i czekałam, a choć mnie dużo lu z 
ta ł) i ojciec gniewny był na mnie, m wi . 
„czas mi jeszcze 1* a w sercu m yślałam . „ 
wrócić musi!* bo mi serce mówiło, *e wa , 
się nie chwyci i pałasz nie czepi, przeciw oama- 
wiałam na to modlitwy za was codzień ra 
wieczór. Co noc wy mnie się śnili, a codzien cze
kałam waszego powrotu lub wiadomości o was. 
Czas długi upływał, nie tygodnie, i nie miesiące,

ale lata całe minęły, a ja was czekałam daremnie; 
— od was ni pisma, ni słowa, ni przekazu ża
dnego, a wracało ich ty lu ! tylu szło z Bośni 
do domu. Wrócili prawie wszyscy, was nie było, 
a każdy co przyszedł, m ów ił: „wojna skończona, 
a na Piotrowyuo grobie kracze ptak czarny*. My
ślicie, żem wtedy uwierzyła? — ciągnęła dalej 
podniesionym głosem, przypominającym tę dzie
woję rozkoszną którą Piotr pokochał, i za którą 
szalał bogaty syn wójta — o n ie ! pobiegłam do 
Krsmania, a choć ze mnie wszyscy się śmiali, a 
nawet wójt, który tam był za drzwi chciał wy- 
szturkać, docisłam się, gdziem chciała. Dałam 
srebrnego reńskiego pisarzowi co siedzi koło sa
mego starosty i ten mi poświadczył, że wojna 
skończona, że wszyscy nasi, co żyją — wrócili, a 
ci co nie wrócili, to już chyba nie żyją... Dałam 
drugiego białego letea i całując go w rękę prosi
łam , aby nap.sał do szóstej kompanii. Potein zno
wu byłam u pisarza; wtedy miał on list, żeście 
padli pod Tuzlą i że was tam pochowano. Wójt 
był przytem i wyśmiał mnie za moją niewiarę 
I wy mówicie, żem z was zadrwiła ? żem wam 
wiary nie dochowała! a cóżem ja  zrobić mogła, 
kiedy od was ni 9łowa nia widać długich lat ty- 
le ? a ojciec sw&rzą że słabi są, zemrą a mnie 
dziewką zostawią 1 Miałażem zostać dziewczyną na 
starość, na pośmiewisko wsi Cmi i... kiedy was 
już na świeoie nie było? alboście sobie tam inną 
upatrzyli lubę, a na mnie ni słowem, ni mvśla 
nie pam iętali? J ^

P iotr stał słuchając potoku jej słów i poły
kał każdy wyraz, pierś jego wezbrała uczuciem 
dumy i czułości. Ach 1 jakże ona go wtedy 
chała przecież i dziś kochać so musi v j 
kochać nie przestał. g° mUS1’ kiedy on

nie roh ^ończy ła  spokojniej Jełena —
nie robię wam wymówki, żeście o mnie zapo

mnieli, żeście nie dali znać o sobie, żeście mnie 
porzucili lub zadrwili sobie ze mnie. Prawda jest 
w ielką! Z nas obojga zadrwił los nas ciężko i lu
dzie ; nie było sądzone!

— Jełeno! — zawołał teraz Cygan, chwy
tając ją  za rękę — ale dziś już nie ma złych 
ludzi między nam i; nikt nie s to i, a wola wasza 
to i nikt nigdy nie stanie między mną a tobą !

Wdowa wysunęła rękę; w gorączce wspo
mnień zapomniała ona o swem położenir i o tem, 
że truD męża ra  iiĄ w chacie czeka domagając 
się ostatnich posług; słowa Piotra oprzytomni- 
ly j*ł-

— zostawcie taką mowę, P iotrze! — rze
kła. — Nieboszczyk szanował mnie, i dobry bvł
/lla ntnif t : ETOdzi a h t r m  -i ^ *

mięć wedle przykazu Bożego! um arł ojciec mojej 
dzieciny, a ono biedactwo zostało sierotą. Zostań-
mSi ̂ T ’ P T ' Ze* Oj. Todorku mój lubyj, 
fa tiAr • t  ,^0CZ< a zawodzić na zwyczajną nu- 

r ■* u .fał3/iyw7 drażniła słuch Cygana 
oywajze bywaj, słoneczko moje złocisze, mój 

y soko. 8, kiedyż ja  c,ebie obaczę! Biednaż moja 
głowa nieszczęśliwa 1 O jojoj!

Odeszła, on stał długo na miejscu i dumał 
nad jej słowami.

Wreszcie poprawił czapkę; stał właśnie na 
rozstajnych drogach : — na lewo do cerkwi, na 
prawo do karczmy.

Nogi jego nawykły do tej ostatniej ścieżki.
Pijaństwo byłą w rodzinie Cygana, szczegól

nie w późniejszym wieku, nałogiem wrodzonym; 
ojciec jego zapijał się bez upamiętama, ńziad 
umarł wskutek przepicia, bo jak mówiono: „wód
ka się w nim zapaliła"; zawody i nieszczęścia 
wcześnie obudziły żyłkę tę w Piotrze tak, że 
każdy grosz, ba wszystko, co się spieniężyć dało,

wynosił do „ratnsza*, składając Josiowi w ofierze 

S b ik anek’ kt6r? Zmy!iły j "g° tum anił 1 u«jp iał 

i NT  z“a ły ^  ^ r°g§ dobrze, i znały swa

? o t u r ,c sisi- *!

cios C°^ w głowie Piotra i
S f S i .  łwewn\ trany 8zePta* mu» aby tam  nie 
szedł, zatrzymał się, rozkładał rękami, jakby
perswadował komuś, co stoi przed nim, mruczał
niezrozumiałe słowa, nagle obrócił się splunął i
biegiem prawie powrócił do domu.

Gdy wszedł w dziedziniec, kulawa siostra 
jego rąbała drzewo i tępą siekierą uderzała w sę
katy pień, usiłując go rozłupać; pot kroplisty 
wystąpił jej na czoło i ból wielki czuła w chro
mającej nodze.

Saweta starszą była od reszty swego rodzeń
stwa, stara  Cyganycha, jako kucharka gotując na 
pr&żnik&ch i weselach, najczęściej pijana powra
cała do domu i nie miała nigdy czasu dsiećm isię 
zajmować, były one zawsze na opiece Sawety, 
która wyłącżnie się niemi zajmowała, czesŁła, 
myła i od urodzenia je  pielęgnowała.

Była to nie brzydk0,, trzydziestokilkoleinia 
dziewczyna, o miłej powierzchowności i przyje- 
mnych_ rysach twarzy. Jako uboga i ułomna 
nie miała nigdy swatających, a zajęta wiecznie 
pracą w domu, rodzeństwem młodszem i gospo
darstwem mizernem, nie miała nawet ci isą po
myśleć o tem, i® i ona mimo kulawe,, nogi mo
głaby być gospodynią • we własnym domu. 
z wyczaiła & , 'ta k  do pracy, do plag oj 
uo gnuśności Piotra, te  nie wyobrażała bodhk* j  
też inaczej być mogło.

(0. d. n.) :■
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—  Ks. a rcyb iskup , dostojny pasterz  w ileńsk i, K arol 
H r y n i e w i e c k i  za trzy m ał się na czas dłuższy 
w R aw ie  rusk ie j.

ta ł  ebszerny pogląd n a  bieg  sp raw  m iejsk ich , koń
cząc uw agą, iż „osobistym  jego program em  będzie 
w yłącznie śc isłe  p rzeprow adzanie  u ohw ał R ady
m iejsk ie j..."

z których wielce zadowoleni być możemy. Nadto 
krzepko poparliśmy akcję ratunkową wobec klęsk 
elementarnych.

(Po niemiecka). Poglądając na naszą dłu
gotrwałą czynność, szczególnym zadowoleniem na
pawać nas może to, iieśmy znowu pracować mogli 
pospołu z przedstawicielami niemieckich okręgów 
miejskich i wiejskich, a z tego faktu możemy czer
pać słuszną nadzieję, ie  się antagonizmy złago
dzą, ruch się uspokoi i trudności się zmniejszą. 

y j  życin publicznem w ogóle a zwłaszcza w Au- 
strji, dostrzedz można, że najgorętsze walki na 
słowa i najzaciętsze dyskusje uśm ierzają się i nie 
dopuszczają takiego odstręczenia umysłów, jeżeli 
dojdzie do osobistego spotkania się i wspólna 
czynność w tworzeniu realnem i w dążeniu ide- 
alnem ludzi połączy.

W końcu wniósł m arszałek po czesku okrzyk 
na cześć cesarza, na który trzykroć po niemiecka 
1 czesku odpowiedziano, a stojąca przed gmachem 
sejmowym milicja mieszczańska broń lprezen 
towała.

Według telegramu z Pragi odbył się tegoż 
dnia bankiet posłów niemieckich, na którym 
Schmeyk&l podnoBił jedność w obozie niemie
ckim, która oby te i  panowała podczas wyborów. 
W  końcu wniósł toast na cześć narodu niemie
ckiego i Plenera. Plener podniósł jednomyślność 
i stałość narodu niemieckiego w Czechach, która 
mn te i  rychło czasy lepsze sprowadzi, jeżeli prze- 
dewazystkiem przy nadchodzących wyborach do 
Rady państwa zadokumentowaną zostanie. Skoń
czył toastem na pomyślność wyborów. Zakończono 
toastem na cześć Schmeykala,jako patryarcbę kln- 
bn niemieckiego.

Wypieranie polskości
z południowo - zachodniej Rosji.

O nowem Towarzystwie rolniczem rosyjskiem 
na Ukrainie, pisze korespondent Czasu z Kijowa:

„Ze względu na zbyt powolne tempo, w ja 
kiem postępnje system wydzierania ziemi polskiej, 
postanowiono akcję rządową poprzeć prywatną 
inicjatywą. Ztąd powstała myśl zorganizowania 
rosyjskiego Towarzystwa rolniczego, do którego 
mogą należeć tylko rodowici Rosjanie wyznania 
prawosławnego. Myśl ta pomimo, że kiełkowała 
joż od r. 1889, dotąd jednak nie wydała zbyt 
świetnych rezultatów; do składu Towarzystwa te 
go należy 20 właścicieli ziemskich Rosjan, zamie
szkałych w gubernii kijowskiej. Oczywiście, że 
Towarzystwo liczy przedewBzystkiem na poparcie 
rządu.

Wszystkie jego operacje — wedłag brzmie
nia etatatn, przedłożonego ministerstwu do zatwier
dzenia — będą się odbywać pod kontrolą wyższej 
władzy administracyjnej w kraju. Sprawozdania 
ze swych czynności, miesięczne i roczne, ma ono 
obowiązek przedkładać naczelnikowi kraju i m i
nistrowi finansów. Towarzystwo przyjdzie do po
siadania kapitałów przez wypuszczenie akcyj, w y
s t a w i o n y c h  n a  i m i ę  t y l k o  R o s j a n  
w y z n a n i a  p r a w o s ł a w n e g o .  Chodzić 
mn przedewszystkiem będzie o ściągnięcie do na
szego kraju i kapitalistów rosyjskich i nabywców 
większej i mniejszej własności ziemskiej. Rząd 
będzie otrzymywał Towarzystwo w ewidencji 
wszystkich dóbr ziemskich, wystawionych na sprze
daż, a Towarzystwo będzie je nabywać na swoje 
konto — a następnie, w braku większych naby
wców, dzielić na parcele od 10— 15 dziesięcin i 
odsprzedawać takowe włościanom rosyjskim.

Za pośrednictwo i operacje komisjonerskie 
zaouerza brać po jednym procencie od ceny ko
pna i sprzedaży. Ponieważ zamiarem jego jest 
nietylko powiększenie obszarn posiadanej ziemi 
w rękach rosyjskich, lecz i utrwalenie tejże prze
to terno ostatniemu zadaniu uczyni się zadość 
przez otwarcie właścicielom rosfjskim kredytu 
melioracyjnego. Środków na to dostarczyć mają 
akcje i połowa czystych doehodów Towarzystwa, 
obracana na kapitał melioracyjny".

Wedle wiadomości naszych z Kijowa i Pe
tersburga — widocznem jest w tej chwili zao
strzenie prądn niszczycielskiego w Rosji, objawia
jące się przedewszystkiem żądzą najściślejszego 
rozwinięcia antipolskich ukazów, — wobec które
go to prądu, wiejącego z góry, nawet taki jene- 
ralny gubernator, jak jenerał Iguatiew, zaczyna 
uchodzić za ,opolaczonego“, równie, jak  tępiciel 
Hnrko cieszy się,.od roko już tern podejrzliwem 
mianem.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Lwów d. 80. styizuia.

Na wczorajsze posiedzenie, ie  względu, że 
na porządkn dziennym tegoż postawiono 3prawe 
wyboru miejsca pod nowo mający być zbudowany 
toatr, zebrał się wcześnie i nader liczny komplet. 
Sprawa atoli ta  pod obrady nie przyszła, okazała 
się bowiem jeBteze potrzeba porozumienia wza
jemnego między sekcją II. a III. Celem zadecy
dowania w tej sprawie, zbierze się plenarne po
siedzenie Rady miejskiej w środę d. 4. lutego.

Z wczorajszego posiedzenia godną jes t uwa
gi interpelacja radnego Ludwika Ramułta co do 
nkonstytnowania stałej komisji przemysłowej i 
i wniosek dr. Piętaka w sprawie uporządkowania 
archiwom. Co do sprawy pierwszej, to jeszcze 
przed kilka laty  postawiono w Radzie wniosek 
otworzenia miejskiego funduszu przemysłowego 
w snmie 100.000 zł., utworzyć się mającego przez 
coroczne przez lat 10 przeznaczaaie na ten cel 
s funduszów miejskich po 10.000 zł. Mimo, iż 
obrady nad tą sprawą już się w magistracie to
czyły, mimo, że i w komisji II. naradzano się 
nad tą sprawą, wnioików żadnych dotychczas nie 
powzięto. Prezydent p. Mochnacki przyrzekł, ie 
sprawę tę przyspieszy.

Wniosek dr. Piętaka, który został należycie 
poparty i regulaminowo będzie traktowany, 
opiew a: 1. Dla archiwom dawnych aktów we 
Lwowie ustanaw ia się osobny personal, składa
jący się z a r c h i warjusza i asystenta. Nadzór nad 
kierunkiem i prowadzeniem prac archiwalnych 
wykonywać ma komisja archiwalna, przez radę 
miejską wybrana, przez swoje uchwały, oraz przez 
delegata, którego w tym celo ze swego łona wy- 
snaczy. Do komisji archiwalnej, składającej się 
s 6 ezłonków, mogą być wybrane także osoby, 
nie będące członkami rady miejskiej. 2. Archi- 
warjnsz ma być stałym  urzędnikiem w randze 
sekretarza, asystent zaś pobierać ma płacę 500 zł. 
rocznie. 3. Archiwarjnszem może być tylko h i
storyk lub prawnik, który ukończył wydział filo
zoficzny albo prawniczy w uniwersytecie, a swo- 
jem  wykszałeeniem i pracami w dziedzinie histo- 
i j i  polskiej, lub historji prawa polskiego, daje rę
kojmię uaokowego kierownictwa archiwum. Asy
stentom może zostać ukończony uczeń wydziału 
filozoficznego lub prawniczego w uniwersytecie, 
który złoży dowody znajomośei paleografji i nauk

pomocniczych do historji. 4. Archiwarjusza mia
nuje rada miejska na wniosek komisji archiwal
nej. Asystenta miamije na wniosek komisji pre
zydent miasta na 2 lata. Ustępujący asystent 
może być ponownie mianowany 5. Archiwum 
otrzyma lokal odpowiedni na umieszczenie tudzież 
osobnego służącego. 6. Pierwszą czynnością ko
misji archiwalnej po jej wyborze będzie ułożenie 
statutu i instrukcji dla archiwum i przedłożenia 
ich radzie miejskiej do uchwały.

W końcu dłuższy dyskusję wywołała spra
wa wydzierżawienia łaźni, należącej do fundacji 
śp. Ducbeósko-go. Były dwie propozycje : wydzie
rżawić łaźnię, dochody bowiem z roku Da rok się 
zmniejszają — i wniosek , by jeszcze przez rok 
próbować prowadzić łaźnię we własnej admini
stracji. Utrzymał się ten ostatni wniosek.

Rada szkolna krajowa
n a  posiedzenin d. 26 b, m. u c h w a liła : 1) W ydać
szczegółowe po lecenia co się tyczy karności i p row a
dzenia się uczniów  w wyższych k lasach  szkół ś re 
dnich ; 2) przy jąć do w iadom ości, zatw ierdzając od
nośne w nioski, sp raw ozdan ie  krajow ego  inspek to ra  
szkolnego, dr. L u d o m iła  G erm ana, z w izytacji g im n a 
zjum  niem ieckiego we L w ow ie i g im nazjum  w J a 
ro s ław iu ; 3) p rzyznać profesorowi g im nazjum  w  W a 
dow icach, Tom aszow i D ziam ie, trzeci dodatek p ięcio
letn i; 4) p rzyjąć dr> w iadom ości re sk ry p t p an a  m in i
s tra , przenoszący profesora Kons* antego H orb a la , 
z g im nazjum  w S try ju  do P rzem yśla , tudzież p rz e 
nieść su p len ta  J u l ia n a  C arew icza z g im nazjom  w 
P rzem yślu  do S try ja ; 5 ) przen ieść su p len ta  E m ila  
K ordasiew ioza  z g im nazjum  w K ołom yi do g im n a
zjum  akadem ickiego we L w ow ie, a na  jego  m iejsce 
przen ieść su p len ta , J a n a  N ism cow a z g  m nazjum  a - 
kadem ickiego; 6) zam ianow ać asysten tem  w szkole 
realnej we L w ow ie, S tan is ław a  B iliń sk iego , 7 ) W oj
ciecha T urosza, snp len tem  w  gim nazjum  w  S ta n i
sław ow ie; 8 j  asy s ten ta  Z ygm unta  T em anka, suplen- 
tem  w  szkole realnej we L w o w ie ; 9 ) P io tra
C hristoffa suplentem  w gim nazjum  w D rohoby za i 
10) B ro n is ław a  K ąsinow skiego  sup len tem  w szkole 
realnej w K rakow ie ; 11) wydać ułożony przez o r
dy n a t b ieknpi w K rakow ie , p lan  nauki re lig ii w  se- 
m inarjnm  nauczycielskiem  m ęskiem  w K rakow ie ; 12) 
zatw ierdzić  w ybór dr. M ikołaja  K lakurk i na zastępcę 
przew odniczącego R ady szkolnej okręgowej w  M yśle
n icach  ; 13) zatw ierdzić  w ybór J a n a  R am pały , n a u 
czyciela szkoły ludew ej w  Jab ło n ce  niżnej, na  r e 
p rezen tan ta  zaw odn nauczycielskiego do R ady  szkol
nej okręgowej w T u rc e ; 14) pozwolić K arolow i H u- 
ohrze, nauczycielow i szkoły lądow ej w  D olhem  gó r- 
skiem , na  trudn ien ie  się p isa rs tw em  gm innem  przez 
rok je d e n ; 1 5 ) p rzekształcić  czteroklasow ą żeńską 
szkołę w  Sanoku na  sześcioklasow ą o czterech n au 
czycielkach z pe łną  p łacą , i o dwóch m ło d szy ch ; 16) 
szkołę filia lną  w  Ju szczy n ie , pow iatu  M yślenice, na 
dw uklasow ą o jednym  nauczycielu z pe łną  p łacą  i 
jednym  m łodszym ; 17) szkołę e ta tow ą w Sidzinie, 
pow iatu  M yślenice, na  dw uklasow ą o jednym  nau 
czycielu z pe łną  p łacą  i jednym  m ło d szy m ; 18)
szkołę e ta tow ą w Osielcu, pow iatu  M yślenice, na 
dw uklasow ą o jednym  nauczycielu z pe łną  p łacą  i 
jednym  m łodszym  i 19) szkołę filia lną w D ąb iu , 
pow iatu  P ilzno , na  e ta to w ą ; 2 0 ) zorganizow ać w
D źw inogrodzie, pow iatu B uczaez, szkołę f i l ia ln ą ; 
21 ) posunąć na miejsce rzeczyw istego nauczycie la  
szkoły ludow ej w Ja ro s ła w iu , opróżnione przez p rze
niesien ie  w s ta ły  e tan  spoczynku L eona K apiszew - 
skiego, młodszego nauczyciela tej sam ej szkoły, S ta  
n is ław a  B a ra ; 2 2 ) a na  tegoż m iejsoe przenieść 
sta łego  m łodszego nauczyciela śzkoły  ludowej w H o- 
rodence M aksym iliana K ruszelniokiego; 2 3 ) zam iano
w ać E u g e n ię  B oczareką. s ta łą  m łodszą  nauczycielką 
czteroklasow ej szkoły żeńskiej w S try ju ; 24 ) Marję 
z M isięgiew iczów  Snhauzerow ą, s ta łą  n aaez rc ie lk ą  
siedm ioklasow ej szkoły żeńskiej w  Sam borze; 25 ) 
M »rję D ananerów nę , s ta łą  nauczycielką szkoły w y
działowej żeńskiej w Rzeszowie; 2 6 ) M k o ła ja  W yso- 
czańskiego, sta łym  naaczycielem  szkoły etatow ej w 
S tyniaw ie niżnej; 27) M arję ZagórzaósVą, s ta łą  n a u 
czycielką szkoły etatow ej w S trzelcach w ielkich; 28 ) 
W ład v s ław a  K otulskiego, sta łym  nauczycielem  szkoły  
etatow ej w N ow osiółkach, i 29) W ład y sław ę B łon ia - 
rzow ą, s ta łą  nauczycielką szkoły filialnej w  Ł ąkcie  
dolnej.

Z Izby sądowej,
(Sensacyjna sprawa).

Lw ów  d. 29. stycznia. 4. popołudniu.
Przed trybunałem staje świadek, na którego 

główne uwaga zwróconą była, którego uważano 
za punkt środkowy Całej sorawy, pauna Joanna 
Deeykiewicz, córka śo. parocha gr. kat. w Kuli 
kowie, urodzona w Bstiatyczach, w wieku lat 19, 
szczucia, średniego wzrostu. Zaprzysiężona jeszcze 
przy śledztwie. Opowiada, że zna ks. Kowalsk ego 
bardzo dobrze, gdyż bywał u nich często jako 
wikary. Zrazu z pół roku nie przychodził, potem 
zaczął bywać i to coraz cześc.iej, wreszcie niemal 
codzień po południu i do wieczora przesiadywał. 
Od odpowiedzi co do stosunku z ks. Kowalskim, 
uwolniono ją  za zgodą Prokuratora i obrońcy. 
Przewodniczący tylko zażadał ootwierdzenia czy 
istniał miłosny stosunek. Świadek odpowiada .tak". 
W podarunku od ks. Kowalskiego otrzymała p. 
Deeykiewicz medalionik, a potem pierścionek. 
Medalionik ten dała przerobić na broszkę. Według 
niej, n. Kowalska nie wiedziała o stosunku swego 
męża z nią. W oierwszym roku wprawdzie robiła 
jej wymówili, ale później przestała bywać. Na 
krótki czas przed pożarem przyniósł Horbaszewski 
bielizne ks. Kowalskiego, a ten orosił o przecho
wanie jej aż do powrotu żony. Horbaszewski nie 
mógł widzieć, jak ks. Kowalski wydobywał bie
liznę z tłumoczka. gdyż odesłano go zaraz do 
domn, rzeczy złożono w skrzynkach na ganku. Po 
pożarze ks. Kowalski część zabrał, a część oddano 
przy śledztwie. Po wypadku ona i matka spotkały 
się z ks. Kowalskim, poszły do niego i oglądały 
ślady ognia. Skarżył się, że go podpalono i okra
dziono. Pytał się, pokazując resztki, co te rzeczy 
były warte, czy to niciane czy bawełniane.

Przyznaje, ie  pisała list do ks. Kowalskie
go zaczynający się od słów: „kochany ptaszku 1* 
Potwierdza także, ie posyłała mu potrawy osło
nięte serwetą lub obrusem, które nie zawsze od
dawano. Na pytanie dr. Fedaka powiada, ie  ks. 
Kowalski nie Ubiał grać w karty. U jej rodzi
ców trzy razy się paliło, raz ze środka.

Za zgodą obrony i prokuratora świadka n- 
wolniono.

Petronela Deeykiewicz, matka poprzedniej, 
lat 38, zaprzysiężona przy śledztwie, zeznaje, że 
ks. Kowalsici często bywał u nich. Często się coś 
z jedzenia posyłało w serwecie lub obrusie, które 
nie zawsze zwracano. Przed pożarem Horbaczew
ski przyniósł tłumok niezbyt wielki i niezbyt 
mały, potem odszedł, aiebywszy przy wydobywa

niu rzeczy. Ks. Kowalski prosił o przechowanie 
tych rzeczy, gdyż obawiał się ognia. Potem za
bierał sobie ks. Kowalski po trochu bieliznę, a 
resztę zabrano podczas śledztwa.

O medalioniku darowanym córce nie wi« 
nic, pierścionek zaś przywiózł jej ks. Kowalski 
z Przemyśla. Srebro n Kowalskich widziała, 
zdaje się jej. że miało znaki, ale nie wie, czy 
to był« monogramy.

Prokurator upatruje sprzeczność w zeznaniu 
świadka, że było niewiele bielizny, a mimo to 
ks. Kowalski zabierał potem kilka razy i jeszcze 
coś zostało.

Przystąpiono do odczytania listów; ponieważ 
treść pierwszego okazała się zbyt drastyczną, za
niechano tego za zgodą obrońcy i prokuratora.

P iąty świadek Anna Łozińska, wieśniaczka, 
w wieku lat 47, wdowa, matka 4 dzieci, właści
cielka realnoici, gdzie Kowalscy mieszkali, zo
staje zaprzysiężona. Składa zeznanie w prawdzi
wym potoku monotonnych usypiających słów. 
Opowiada wszystko z najdrobniejszemi szczegó
łami. Ks. Kowalski zajmował n niej 2 pokoje 
i kuchnię. Świadek nie przypomina sobie, aby 
k sięd zo w a się przed nią skarżyła na męża. Szcze
góły pożarów podaje zgodnie z protokołem, prze
czy tylko, aby w czasie pierwszego ognia budząc 
ks. Kowalskiego trącała go. D nw i dnia tego wie
czorem zamknęła i zostawiła klucz we drzwiach. 
Nie pamięta jednak, czy rano drzwi były „zam- 
kneny" na klucz, były z pewnością „zaperty". 
Pies jej wtedy miał nogę skaleczoną i spał upię
ty na podwórzu.

Lwów d. 30. stycznia.
(Rozprawa poranna).

Rozpoczęto dalszem przesłnehiwaniem Anny 
Łozińskiej, której zadają pytania członkowie try 
bunału, prokurator, obrońcy dr. DzięJzielewicz i 
dr. Fedak i jeden z przysięgłych.

Przeczy ona, jakoby księdza podejrzywała o 
podpalenie i to z całą stanowczością, chociaż 
w aktach śledczych zapisano odmiennie nieco jej 
zeznanie. Twierdzi tak ie , io  po pierwszym ogniu 
spostrzegła, i i  ksiądz je s t w spodniach, dopiero 
kiedy lazł po drabinie Ha strych, aby gasić. W re
szcie podaje, że przed wybuchem pierwszego ognia 
z kwadraus nie spała, zanim posłyszała stąpanie 
po strychu, ale nie słyszała, aby kto lazł po dra
binie na górę. Obrońca dr. Dzieńdzielewicz prosi
0 zanotowanie tego zeznania.

Oskarżony zaprzecza kilka drobniejszym ze
znaniom świadka.

Następny świadek Dmytro Łoziński, syn 
Anny, lat 22, zostaje zaprzysiężony. Po drugim 
ogniu znaleziona zapałka, według niego, leżała 
na ziemi za chatą, nie na przyzbie, jaką miała 
główkę, nie pamięta i chociaż w protokole po
dano, jakoby zeznał, ie  czerwoną, twierdzi, że
1 wtedy nie mógł pamiętać i że tak nie mówił. 
Ostatnim razem obudził się, kiedy ksiądz przy
szedł do ich pomieszkania powiedzieć jego matce, 
że się pali. Powiada, że wiele nie pamięta, bo 
był w wielkim strachu. Łabióski opowiadał mu, 
że kiedy nadbiegł ratować, zastał pół okna od 
sypialni księdza otwarte. Przed trzecim ogniem 
z Dmytrem Horbaczewskim pozamykał okna na 
zakrętkę, ale nie pamięta, czy i na zasówki. Kto 
podpalił domyślać się nie może, ich rodzina nie 
ma wrogów, czy ksiądz ich ma, wiedzieć nie może. 
Raz kiedy się paliło na przedmieściu ksiądz mó
wił, że się boi i ie>eię będzie asekurował, to 
było przed pierwszym wypadkiem u nich. Po 
pierwszym pożam , fciędy on jechał na jarmark, 
ksiądz mówił do nie;7o, te  teraz sam hędzifi.U-^ 
waiał.

Oskarżony dodaje, że powiedział, aby ko- 
geś pod nieobecność Dmytra Łozińskiego dobrać 
do pilnowania.

Na pytanie oskarżonego, czy nieraz nie pro
sił ich o pilnowanie swego mieszkania, daje 
świadek odpowiedź potwierdzającą, jak również 
przyznaje, że służący ks. Kowalskiego często wy
chodził z domn.

Wezwana z kolei Haśka Łozińska, licząca 
lat 18, żona poprzedniego, po złożeniu przysięgi, 
daje niedokładne odpowiedzi, gdyż nie wiele wi
działa. Nie wie, czy drzwi od dworu podczas 
pierwszego ogaia były zamknięte na klucz czy nie. 
Po wodę chodzili Horbaszewski i Ahafia, ona po
dawała ją w skopcach na górę mężowi i księdzu. 
Drugim razem, zawołana przez matkę oglądała 
komorę, znalazła tam na podłodze spaloną zapał
kę a potem na przyzbie całą, z czerwoną główką. 
Po pierwszym ogniu ksiądz dał im swoją świecę, 
a sam nalał sobie do lainpy nafty, ona mu przy 
tern świeciła. Czy flaszka była pełna nie wie. Za 
trzecim razem zbudziła się na słowa księdza: 
„Łozińska ja horu". Potwierdza opowiadanie księ
dza, że okuo można było z zewnątrz otworzyć, bo 
Horbaszewski raz do zamkuiętego mieszkania 
wlazł przez okno, aby stamtąd straszyć dziew
częta.

Córka Anny Łozińskiej, Ahafia 1. 17 dziew
czyna, składa również przysięgę, nie pamięta czy 
przy pierwszym ogniu, kiedy wychodziła pc wodę, 
drzwi były zamknięte czy tylko „z a 'a rte “. O dru
gim ogaiu nic nie wie. Trzecim razem zbudziła 
się równipż jak iuni na słowa księdza, mówiącego 
Łozińskiej, że się pali. Ksiądz potem 'yszedł po 
ubranie, bo nie nie miał prócz bielizny na sobie. 
Nie wie czy wychodził na dwór. Powrócił potem 
me wie dobrze skąd z ubraniem. Okua na wschód

„zaperte". Kiedy już ogień ostatni całkiem 
ugaszono, ksiądz zdzierał pokrycie z sofy z Hor- 
baszewskim. a na pytanie MaryBi Porodko czy to 
nie s z k o d a  odoowiedział, że może choć asekurację 
weźmie. Potem mówił jej i siostrze, że wolałby aby 
mu s i ę  wszystko spaliło, a na uwagę, ie mógłby 
się dom spalić, odrzekł, że nie byłby temu winien.

Potwierdza, że opowiadała księdzu, jakoby 
chłopcy umieli otwierać okna „pularesem* ale nie 
wie jak, słyszała to od innych. Horbaszewski raz 
przez okno, gdy dom był zamknięty, wlazł na 
strych i straszył ją , ale nie pam ięta , jak to było 
i nie pamięta kto miał kluoz. Oskarżony przypo
mina, że kl ucz był wtedy u nich i Horbaszewski 
dostał eię do zamkniętego pomieszkania.

Wkońcu wszczęła się mała utarczka między 
p^ekuratorem a obrońcą dr. Fedakiem, czy za- 
przysiądz Dmytra Horbaszewskiego czy nie. Obroń
ca na podstawie §. 170 żądał niezaprzysięgania 
go, jako podejrzanego o podpalenie lnb u ział 
w niem, proknrator sprzeciwił się na mocy §. 247. 
Decyzja trybunału w tym względzie ogłoszoną 
zostanie na rozprawie popułudniowej o godz. 4.

( r o t a  mmi i zamiejscowa.
Lwów dnia 30■ stycznia.

* Z ap isk i osob iste . Protom edyk dr. J ó z e f  M ’e- 
r  u  n  o w i o z podążył w sp raw ie  obrad nad o tw orze
niem  w ydziału  lekarsk iego  w e L w ow ie do K rakow a.

* Z astępca m a rs z a łk a  k ra jow ego , p. Anto
ni Cbamiec, wyjechał dziś po południu na kilka dni 
do Wiednia.

* M ianow ania. Wydział krajowy zamianował 
asystenta katedry robót wodnych na politechnice 
lwowskiej Michała K o r n e l i ę ,  mżyniercm-asysten- 
tem krajowego biura melioracyjn go.

* O d w o łan ie  w y b o ru . Prezydjam namiestni
ctwa odwołało rozpisany na dzień 17. lutogo b. r. 
wybór nzapełniająoy jednego członka Rady powiato
wej w Dolinie z grupy gmin wi-jski<-h. Do prze
prowadzenia tego wyboru wyznaczony zostanie uowy 
termin.

* Ś luby . W dniu 2 latego rb. pobłogosławiony 
zostanie związek małżeński zawrzeć się mający po
między Ladwiką M a t l a s ó w n ą  córką znanej rodzi
ny tutejszej a p. Janem C h l e b o w n i k i e m .

* Z m arli. W Mościskach zmarła Celestyna z 
Opolskich B u k o w e z y k o w a ,  wdowa po urzędnikn 
miejskim.

* Z b y tek  gorliw ości. Zwracamy uwagę p. na
miestnika na umieszczony w dzisiejszej Gazecie 
Lwowskiej edykt sądu powiatowego w Ustrzykach, 
ogłaszający egzekucyjną strzedaż realności pod 1. 1. 
wartości szacankowej 1000 złr. na zaspokojenie n a- 
l e ż y t o ś c i  i n d e m n i z a c y j n e j  6 złr. w. a. 
Namiestnictwo, jako dyrekeja funduszów indemniza- 
cyjuyeh, powinnoby pouczyć o. k. prokuratorję skar
bu, że dla ś iągaięcia takich drobnych należytości 
przepisaną jest co najwyżej sekwestracja dochodów 
realności ale nie licytacja. Praktykowane przez li
chwiarzy kumulowanie kosztów egz>kunyjnych i ru j
nowanie ekonomiczne dłużników dla lada błahostki 
nie jest przecież wzorem godnym naśladowania, a już 
zgoła rządowi wcale nie do twarzy.

* P rz e c iw  w ojskow ym  k o n o w a ło m  I w e
te ry n a rz o m . Otrzymaliśmy obszerne pisms, w któ- 
rem wyrażony jest żal do władz, iż pozwalają woj
skowym konowsłom tak kuć konie osób prywatoyoh, 
;ak gdyby mieli konojsję i pła-ili za to podatki. 
„Kowale wojskowi" powiada to pismo „kują konie a 
kowale koncesjonowani opłacają podatki.* Nie mo
żna powiedzieć, aby był odpswiedni i słuszny po
dział.

* W alne zg rom adzen ie . W dnia dzisiejszym 
o godzinie 3. popołudnia, w szkele wydziałowej żeń
skiej królowej Jadwigi, odbędzis się walne doroczne 
zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy na
uczycieli i nauczycielek miejskich szkół lądowych we 
Lwowie. Na porządku dziennym : 1. Sprawozdanie z 
oałorooznej- czynności. 2. Wybór wydziało. 3. Wy
bór komisji kontrolującej. 4. Wybór delegatów. O jak 
najliozniejszy udział członków Towarzystwa \ ydział 
,ak najuprzejmiej uprasza.

* W C zy te ln i n aukow ej (Rynek 43) odbędzie 
się w sobotę d. 31 stycznia br. o godzinie 7 wie
czorem odczyt p. Kazimierza Górzyckiego pt. „O naj 
nowszych prądach literacko-społecznych w Polsce".

* W y d z ia ł „E cha" zaprasza członków czyn
nych i wspierających na walne zgromadzenie w pią
tek dnia 30 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
„Echa" (Rynek 1. 17 I piętro) odbyć się mające. 
Na porządka dziennym : sprawozdanie ustępującego i 
wybór nowego Wydziałn, tudzież interpelacje i wnio
ski członków.

* N ad esłan e . Na wielokrotnie czynione mi za
pytania, czuję się w obowiązka zawiadomić wszy
stkich, którym leży na sercu myśl wydania pięknych 
dzieł śp. Felicji z Wasilewskich Boberskiej, iż kon
cert p. Józefy SzlezygierówDy, uproszonej przez ko
mitet wydawnicz . odbędzie się na rzeez tegoż wy- 
<u.«4iinŁw. ą i lutesm o pół do 5. w sali „Sokoła". 
Przewodnicząca komitetu K am ila ton .

* Z re s u rs y  u rzęd n icze j. W niedzielę 1 la
tego br. sdbędzie s ę w lokalu resursy (8ykstuska 1.
23) wieczorek z tańcami. Początek o godzinie 8; bi
lety wstęuu wydawane będą w piątek od godziny 
7—8 wieczorem. — Ostatni w tym karnawale wie
czorek kostjumowy odbędzie się w sobotę dnia 7 la
tego, również we własnym lokalu.

* P rz y s z ły  ra u t.  W nadohodzącą sobotę o go
dzinie 3 po połndniu odbędzie Bię w mieszkania p. 
wi1 eprezydentowej Marchwickiej pierwsze posiedzenie 
komitetu urządzającego w dniu 15 lutego br. raut 
na rzecz Towarzystwa pracy kobiet w sali kasyna 
miejskiego. Nie potrzebujemy dodawać, ii rant ten 
zapowiada się od tej chwili świetnie.

* U czta  ko leżeńska. Celem uznania zacnej i 
półwiekowej wytrwałej pracy zawodowo społeoznej p. 
Fraaciszka Połndniewskiego odbędzie się dnia 2 ln- 
tego rb. o g«dz. 6 wieczorem w sali „Gwiazdy" u- 
czta koleżeńska.

* Z am ach  sam obó jczy . Jeden z tutejszych 
ajentów policyjnych wyśledził i przyaresztował dnia 
29 bm. zarobnika, Dmytra J .. jako sprawcę zbro
dniczej kraddeży w dzień Nowego roku, na szkodę 
Bazylego Komarzyńskiego popełnionej. Dmytro J., 
sprowadzony do biura inspetoyjnego dyrekcji, nie 
przyznał się do winy, gdy jednak mimo to wobec 
zebranego materjału dowodowego miał być oddany do 
aresztu, targnął się na swe życie, zadając sobio nie
spodzianie zwykłym kozikiem ranę w prawą stronę 
Bzyi. Rannego odstawiono de szpitala głównego.

* N iez w y k ły  o b jaw  p rz y to m n o śc i okazał 
robotnik staoyjny Józ^f Zborowski. Pracując na plan
cie stacji w Dembiny, został on nagle najechany 
przez pociąg dojeżdżający do stacji. W ostateczności 
z zwinnością kooią uchwycił 8'ę Zborowski przednich 
łańcuchów maszyny i zawieszony w powietrzu nad 
torem kolejowym przejechał tak 40 metrów! Dopiero 
w miejscu gdy pociąg znalazł się nad wydrążeniem 
puścił się biedak i zgruchotał tylko lewą rękę. Ten 
może mówić o szczęćoiu !

* S tan  p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi dnia 30. stycznia o godzinie 12. 
w p ołu d n ie:

W ubiegłej dobie mieliśmy słaby wiatr prze
ważnie południowy; Blan nieba zmienny — a po
wietrze hardz wilgotne (86°/nwUg. wzgl.)

Średnia temperatura doby była — 6 3 C. nai- 
wyŻBza — 4,4° C dziś o 1. w połuij, najniższa — 8 OC. 
w nooy.

Uwaga : Przy zmiennym stanie nieba była do
ba przeważnie pogodna.

Zniżka barometryczna 735 do 740 mm znaj
dowała się w Irlandji; zwyżka 785 do 780 w 
S ycy lii.

Stan barometra > eda' owany do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 774 mi .

Prognoza na dobę następną do 12. g. w po
łudnie d. 30 bm, do 12 w południe d. 31 b'n.:  
W iatr słaby południowo-wschodni, średnia temper, w 
tym  czasie pozostanie około — 6"C, niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a powietrze nieco w ilgo
tne. Śu ieg  nieznaczny. Mglisto.

* J u tro  dnia 31. stycznia: św. Piotra Nol.— 
św. Makarya.

— U ro czy ste  o d e b ra n ie  p rz y s ię g i od prezy
d en ta  m . K rakow a odbyło się w sposób n ad er osten 
tacy jny  w dn iu  w czorajszym . P ierw szy  przem ów ił 
delegat p. K uczkow ski, poczem  p. p rezyden t odczy-

— N a In te rp e la c ję  radnege Pawlikowskiego
wniesioną w krakowskiej Radzie miejskiej eo do 
sprawy pomnika Mickiewioza, odpowiedzią* prezydent 
Szlachtowski, iż komitet pięcin zamierza wznieść 
pomnik na ul. Sławkowskiej, ii  jednak rzecz ta za
leżną będz>e od decyzji Rady, której uchwała wkrót
ce nastąpić winns.

— „N aro d n a  K ad a“ w B uezaczu (narodowcy) 
zwołnje na 9. lutego br. do Buczacza wiec; na po
rządka dziennym stoją: teraźniejsze położenie narodu 
ruskiego i jakby go materjalnie i moralnie podźwi- 
gnąć; założenie sklepów ruskich w Buczacza i w po
wiecie; utworzenie filii „Proświty"; narady nad wy
borami do Rady państwa i ozege ma się lud wiejski 
domagać przez swoich posłów.

— P o s e ł  ks. S iczy ń sk i zwołał wyborców swo
ich na 5. lutego br. do Zbaraża dla zdania sprawy 
ze swojej czynności poselskiej.

— K o m ite t w iecu  b rzeżań sk ieg o  z dnia 23. 
grudnia otrzymał przez starostwo zawiadomienie, że 
cesarz raczył przyjąć uchwalony na tym wiecu adres 
wierno-poddańczy.

— T uczem py. D. 25. b. m. rozstał się z tym 
światem ś. p. ks. Andrzej Praweoki, proboszcz i ka
nonik ebrz. gr. kat., przez lat 46  w  parafiach Ostrów, 
Tnczempy i Łowce w powiecie jarosławskim. Uro
dziny w r. 1820  uozęszozał na św . teologię w Wie
dniu, a po wyświęceniu otrzymał probostwo w Ostro
wie. Na tem to skromnem s anowieku przepędził pra
wie pół wieku, pomimc, że ofiarowano mu lepsze 
prebendy i że srodze biedować musiał w gminach 
jego duchowej pieczy powierzonych. W trzech wymie
nionych wsiach ludność jest mięszaną. Polacy i Ru- 
sini. Ze wszystkimi jednak umiał zgasły żyć w świę
tej zgodzie, nikomu nigdy się nie narażając, a zwa
śnionych łącząc; z ju ra  stole tyle tylko pobierająo, 
ile mu kto najskromniej ofiarował. Najżyczliwsze sto
sunki łączyły go z duchowieństwem łacióskiem, ja
ko też z kolatorami. Służył gorliwie ołtarzowi, prze
strzegał swego obrządku, stawiał nowe świątynie, 
ztąd też gminy otaczały proboszcza uszanowaniem, a 
szkoły uważały go za żarliwego opiekuna. Był ser
decznym ojcem i dziadkiem. Nie dziw tei, iż w dzień 
pogrztba ks. Praweckiego, trumnę jego otoczyło nader 
liczne grono duchowieństwa oba obrządków, wszystkie 
trzy gminy parafialne i sąsiedzi i obywateli. Niechaj 
z Bogiem odpoczywa! Pamięć zgasłego przechowa 
w wdzięcznem wspomnienia cała okolica!

— W S tan is ław o w ie  w bało towarz. „Dam 
dobroczynności* wzięło udział 70 par. Tańce pro
wadzili pp Jarosz, Kleeberg, Kumanowski i Łysa
kowski. Bal urządzali pp. K. Richtmann, starosta 
Ohjdzyński, prezydet sąda Pasławski, pnłk wnik 
Hora-Leuzberg i burmistrz Szydłowski. Bawiono się 
wybornie, a czysty dochód wynosi około 190  zł.

— K a rn a w a ł n a  p ro w in c ji.  W tych dniach, 
jak donosi nasz korespondent, odbyły się liczne ku- 
ligi w Oszublikaoh u pp. Bohdanowiozów oraz w Za- 
łuczu i Karapozyjowie u pp. Krzysztofowiczów. Tu i 
tam pod niezmordowanym przewodem p. Th., tańczo
no do białego rana. Szlichtada z Załącza do Karap- 
ozyjowa przy sztucznem oświetleniu i blasku piękniej
szego jeszcze księżyca nie chybiła wrażenia. Ostatni 
kulig n&jedzie gośdnuy dom pp, Passakasów w Ho- 
lankach. Szczęśliwa inicjatywa bawienia się w domn 
u siebie, a od serca udała się świetnie p. Kr., za 
co jej w imieniu wszystkich gorące należy się po
dziękowanie.

— K asyno  o fice rsk ie  w Czerniowoaoh urządza 
utro uroczyste otwarcie nowego gmachn, a to ban

kietem w południe i zabawą z tańcami wieesorem. 
Na tanroszono wielu oficerów ■ Kołomyi,
Stanisławowa i Lwowa, ztąa t»sze fi*/byd gżę* 
wnokomenderająoy korpusu.

— Z pow odu ospy  grasującej w Przemyślu, ma
gistrat złoczowski zabronił teatrowi ruskiemu przy- 
azda do Złoczowa.

— Cenne o d k ry c ie . Przed kilku dniami K ur. 
Warse. podał wiadomość o odkryciu w bibliotece 
agiellońskiej całego zbioru rzadkich książek hiszpań

skich, których wydobycie na jaw poruszyć miało na
wet rząd madrycki i spowodować wysianie do Kra
kowa osobnego delegata, p. Henendeza Palayo, w cela 
zbadania tych skarbów na miejscu. Obeonie dochodzą 
w sprawie tej bliższe szczegóły. A w ięc: odkrycia 
dokonał dr. Edward Porębowioz, przeglądająo w bi
bliotece bogaty zbiór druków hiszpańskiob z XVI. 
wieka, wśród których natrafił na sporą liczbę rzad
kich a nawet nieznanych wydań różnego rodzaju 
dzieł, jako to: kilka cennych kancjonarzy, romanoe- 
rów, najstarszych komedyj, nowel, kronik, dzieł treści 
relieijnej i moraliznjącej, niezwykle oi fity zbiór nstaw 
(korte7Ów) i t d. Niektóre z tych książek są biały
mi krukami. Skarbem jednak nieoszaoowanym, już 
nietylko pod względem bibliograficznym, ale i litera
ckim, jest kwadrant, oprawiony w pergamin, a za
wierający 26 t. zw. pliegos sueltou (nlotnyeh dru- 
kćw), t. j. jarmaoznych wydań ludowych poezyj, jak: 
kolend, piosnek, hymnów, romansów na temat walk 
z Maurami lub miłości Abindarraeza i Fatymy, P i
rania i Tyrty i t. p. Takie ulotne draki są fenome
nem po za Hiszpanią; z miast Europy większy zbiór 
(80 numerów) posiada jedynie biblioteka uniwersytetu 
w Pradze. Zbiór krakowski ohoó szczuplejszy objęto
ścią, przewyższa zbiór praski tym szczegółem, że 
wszystkie zawarte w nim pliegos pochodzą z grana- 
dyjskiej drukarni, że noszą względnie spóźnioną datę 
od r. 1566— 1573, i że część książki jest szczętem 
zupełnie zaginionego granadyjskiego romanoera, do
niosłym nawet dla literatury, podaje bowiem kilka 
nieznanych romansów, między innymi najważniejszy 
„O króla Dziecku (Boabdilu), który utracił Granadę". 
Wiadomość o całym zbiorze podał p. Porębowicz na 
jedntm z posiedzeń Akademi umiejętności krakow
skiej jeszcze r. z.; nieznane utwory, wyjęte z grana- 
dyjskich druków ulotnych, wyszły już w „Rozprawach 
wydziału filologicznego". Królowa rejeutka hiszpań
ska dowiedziawszy się o istnieniu bogatego zbioru, 
za pośrednictwem ministerjum spraw zagranioznyoh 
zażądała wyczerpującego dla siebie memofjała o oen- 
nem odkryciu. Misia p. Mendenzo Palayo rozciągnąć 
się m» podobno nietylko na Kraków, i Lwów, ale i 
na Warszawę.

— P . W acław  Szym anow ski, utalentowany 
artyata malarz, b a w i ą c y  chwilowo w Warszawie, pra 
cuje w Mon eb;um nad cyklem wielkich obrazów, a 
których następnie utworzy wystawę ruohomą, aby 
się z nią puścić na wędrówkę artystyczną po Euro
pie. Bliższe szczegóły o tej pracy, obliczonej na roz
miary k' losulne, podamy później, obecnie poprzesta
jemy na zaznaczeniu faktu, który wedle opinii znaw- 
oów monachijskich, obieouje dla sztoki rezultaty bar
dzo dodatnie.

— E x cesa rzo w a  K a ro lin a  podobno nader po
ważnie zachorowała.

- -  W T h e a tr  F ra n ę a ls , wybnohły wozoraj 
podczas przedstawienia nowe demonstracje. Publiczność 
w ołała: Niech tyje Sardou! Nieoh żyje Claretie (dy
rektor toatra) i Thermidorl (tytuł sztuki Sardou). 
Wskutek krzyków spuszotono kurtynę. Hałasujących 
wezwano, aby, jeżeli nie oheą być na przedstawieniu, 
ndali się do kasy i zażądali zwrotu pieniędzy. Co-
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ąuelina, który gra ł w  komedji „Gringoire*. powitano
żywymi oklaskami. . . .

Izba francuska po długiej naradzie nad inter- 
pelacoą Eainacha w sprawie zakazu przedstawienia

Thermidora“, uchw aliła  316 głosam i prseciw  
żądane przez rząd przejście nad tą sprawy • o zw y
kłego porządku dziennego (t. j. pochw aliła pos ępo- 
wanie rządu).

— P ru sa c y  już się szrubują do Luksem urga. 
Obiegają pogł"ski, że na mooy zawartego u a a po 
między Wilhelmem II a nowym monarchą tego kia 
iks, pewna liczba oficerów pruskich u aje >ę nu at 
kilka do Lukzemburga w charakterze instruktorów 
gwardji przybocznej w. księcia.

_  W  szp ita lu  s tra sb u rsk im  osobliwe zdarzają 
■i* wypadki. Pewnego razu, rodzina i zonj nieja
kiego B., otrzymali zawiadomienie drogą urzędową 
ił  B. życie zakeńozył i że w dniu ym ym odbę- 
dsie się pogrzeb zmarłego. Mośna ®° obrazić
przerażenie i zdumienie zgromadzony , g y spostrze
gli, iż w trumnie leży osobistość *aP m niezna
na. Pospieszono tedy do ezpitaia, góizi» przekonano 
sic, iż B. żyje i jest na drodze do wyzdrowienia. 
Okazało sic wreszcie, iż w czasie porządkowania Bali
poprsekładano tablice n*d t&k’ ił
zmarły na jednem z łóżek najniesłuszniej poczytywa.
ny był za B.. Ni*m ł 00 ,m ’ r0I gnH)ni# przy-

j , T p h r c « t w « 4 * -  n *  p» i
warzystwa Biologicznego w Paryżu, Brown-Sźqu»rd 
sapreeczył, jakoby l«n p rm  meg, wJnakionyi 
wstrzykiwany pod skórę, .wJ"°**ó skutki le-
osniote w gruźli-y. Oo ną)wyże] działań może p0a 
niecająeo na układ nerwowy Wprowadzony do żo
łądka nie działa zupełnie. Wiadomości powyższe po
daje Gateta lekarska w celn ostrzeżenia pacjentów,
a może i lekarzy. .

—  P rs e c iw  s o l i d o w i .  Mieszkańcy Abisynii
leczą się na solitera orzeohem ko
kosowym. Doświadozył tego na sobie pr0f. Parisi, 
któiT wypiwszy na ezozo mleko Wyciśnięte z orze
cha kokosowego, *  JjJjL11. potem Pozby* ł i«
nie miłego gościa. Kilkunastołokoiewy soliter wyszedł
razem z głową.

  Obfitość. Gerbraad Drenth, robotnik w Yal-
termond, w Hola“ dj>i zapisał w ty-h dniach do ksiąg 
stanu cywilnego swoje dwudi ląU dziewiąte dziecię! 
Drenth lio*y 8obie 65 wieku i j est żonaty po raz 
trzeci. Zucn nadzwyczajny

  T ak ie  o b o ję tn o ść !... w  Oxmore, w pobliżu
Alabamy, wszczęła się bójka pomiędzy murzynami, 
zebranymi w wigilję Bożego Narodzenia w kościele. 
Światła pogaszono, w chwili gdy kobiety i dzie
ci dusiły się we drzwiach, szukając ratunku w ucieczce, 
ojoowie mordowali się wzajemnie. Dwóoh ludzi po
niosło śmieró na miejscu, dwudziestu zaś leczyć się 
będzie przez kilka miesięcy % ran otrzymanyoh. Po
mimo to winnych nie uwięziono, ani też na razie 
środków zaradczych nie przedsięwzięto, gdyż, jak 
twierdzi g»**ta 11 ejs°°wa, rząd „z zasady* nie mię- 
sza się do zatargów pomiędzy murzynami*.

— O krę t przyszłości. Jeden z inżynierów an
gielskich złożył admiralicji projekt bedowy olbrzy
miego okrętu, zapewniającego dla paeażerów zupełne 
bezpieczeńetwo, Jakby eię znajdowali na etałym lą
dzie. Okręt, zaopatrzony w machiny parowe e sile 
600.000 koni, 3U0 metrów długi i 90 metrów sze
roki, płynąłby zpokojnie, bez silnego kołysania się, 
a tam samem nie narażałby podróżnych na morską 
chorobę. W środka kadłuba okrętu ma byó urządza
ny obszerny wodozbiór dla łodzi towarowych: przed
0 nicieniem  portu, zbiornik przez otwartą śluzę na
pełnia się wodą, pnite łodzie wypływają, a ich miej- 
sce zajanją czółna z towarami i pasażerami, którzy 
po sohodkach dostają się łatwo na pokład okręta. 
Po samknięoia ślazy woda ze zbiornika się wypom-
1 swoje, i okręt pas -.cza eię w dalszą drogę. Dzięki 
emu sposobowi, wypatrzenie okrętu w zapasy pali

wa i żywności odbywać aię będzie bardzo szybko. 
Słabą stroną teg* morskiego potwora będzie jedynie 
powolny jego bieg, najwyżej 16 węzłów na godzinę.

— S tra szn e  n ieszczęśc ie  zdarzyło się d. 30. 
bm. w Kopy ozy ńcach, jak donosi K urjer Iw. n p. 
Władysława Tnstanowskiego. Wieczorem przy świeoy 
dwie Jego oórki Teofila i Stanisława nalewały naftę 
do lampy, jak zwykle na prowincji zapalną, gdyż ob- 
fitująoę w lotay olej. Od świecy nastąpił wybnob i 
płomień tak ogarnął obie panny, iż pomimo natych
miastowego ratunku mała jest nadzieja utrzymania 
ich przy życiu, osobliwie Teofili.

Z  Ł c a m e t u L .
I  znów noc wesołą, pełną wzruszeń i wrażeń 

iędził płomienny książę Karnawał.
Zjawił się on wczoraj, na balu pod godłem li- 

i, na balu teohników, zjawił się i zwyciężył, jak 
izędzie, gdzie tylko zatknął czarodziejską swą 
żdżkę.

W ielka sala Kasyna miejskiego tonęła w k w ia- 
oh, m ała nęciła nieprzepartym urokiem budua- 
wym.

Nasz polonez, do którego austrjacka zagrała ka
la, rozwinął się mslowmozo. U ozoła p stępowali 
rektor Sladkowski % hr. Badeniową, dyrektor Kło- 
irski z p- Frankową.^ rektor Za« haijewioz z p. Kło-

_„.yską. Potem szły już pary „z wieku i urzędu".
Streusowski walc powołał młódź do czynu. 

Kontredans przedstawił się imponująco! 64 par, ani 
mniej ani więcej, stanęło w jednem kole.

Wielki melanonolik Abrahamowioz odkradł 
znów kilka godzin M-Ipomenie i rzreił je wspaniale 
na ołtarz Terps'w?borv- A dysponowanym był wczo
raj autor „Męża z griecznośei« j ak rzadko. Co krok 
to niespodzianka, 60 nieBP*dziaaka to eukoes rz e 
telny 1

Owaoja kotyljonowa, w której główną rolę ode
grały kwiaty, uwieńc*yła piękny ten wieczór pod go
dłem linii poosęty.

Płomienny książę cofnął się o białym
świoia szląc wszystkim zaróżowionym uszkom znaozą- 
oe: „do widzenia 1“ #

Jeszoze o przyszłej środzie, wielkiej środzie, 
środzie Koła literacko-artystycz tego i

Kostiumów i masek nie zabraknie dnia tego w 
Kasynie miejskiem. „

Z doty.-hozasowyoh już zgłoszeń, jakie otrzy
mał komitet bala Koła, wuosió można, ii będzie ioh 
wiele, bardzo wiele!

Z prowinoji nawet przyszło wczoraj zapytanie, 
ozy nie mńsłby, na bal zjechać, cały, kompletny kur 
ligi Odpowiedziano oczywiście: „Bardzo prosimy!*

P o c h ó d  i kotylion odbędą się w blasku św ia
tła  elektrycznego... tak chcieli pp- Abrahamowioz i 
dr. Kepscki.

Muzyka „Hurmonii* oddaje się zapamiętale na
uce. Mają bowiem nasi harmoniści sporo pracy. 
Czterech mistrzów toa6w napisało nowe tańoe, które 
po raz pierwszy n* t j m balu sostaną odegraae.

Powiadają, iż i P- Trzemeski przygotowuje na
ten bal jakąś niespodziankę.

A Lwów przepada z* niespodziankami !

Tańozą waloa boże córy, pod ścianami siędzą 
matki...

Nietańcząoej młodzi rzesza, stojąc w środku w 
zbitej fali, na śnieżyste pań ramiona ciska iście wzrok 
szakali!

Błyszczą oczy, biją łona, w atmosferze perfum 
wonit'-; podrażniony nos chcąc nie chcąc narkotyczny 
eter chłonie.

Na kozetce, w małej salce, w egzotycznym klom
bie kwiecia, drzemie młodzian bladolicy przedstawiciel 
fin  stulecia!

Grwar, idący z wielkiej sali wraz z komendą 
aranżera, na sennego Enrlymiona wpływa wcale nie 
wywiera.

Lecz go trapi myśl jedyna, gdy Morfensz ohwy- 
ta w kleszcze: „czemuż o tak późnej porze, w łóżka 
ach ! nie jestem jeszcze?...* Bołeo.

Teatr, literatura i muzyka.
— B e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w piątek

.Bozwód Julietty* korne dja w ozterech aktach Okta 
wiusza Feuilleta i po raz pierwszy „Nikareta* ko- 
medja grecka w 1 akoie Cavelottiego.

— P. K l a m r z y ń s k a  przeiłuża gościnę swoją 
na scenie naszej. Primadonea wystąpi jutro w „Di- 
nrrze*, w niedzielę w „Traviacie“ i po raz ostatni 
we środę w geunodowskim „Fauśoie*.

— P. K i t s c h m a n, sekretarz dyrekcji teatru 
skarbkowskiego, udał się w sprawaoh imprezy do 
Włoch.

— „To la*,  taki jest tytuł nowego sensacyjnego 
dramatu Urbańskiego, który ujrzeć mamy w przy
szłym tygodniu a o którym nader gorąco rozprawia
ją za kulisa ui.

— P r z y p o m i n a m y  publiozności naszej dzi
siejszy koncert weteraua-artysty Karaibskiego w sali

Sokoła*.
— N a  s c e n i e  teatru „Armonia* w Trjeśoie 

wystawiono w tyoh dniach po ras pierwszy tragedjf 
hr. Tołstoja p. t. „Śmieró Iwana Groźnego.1* Główną 
rolę odegrał słynny tragik Rossi. Sztuka miała o- 
grorane powodsenie.

— P a u l i n a  L n c c a  porzuca stanowcze seenę i 
estradę, nadal zaś zamiersa oddać się wyłąoznie na
uczaniu. Szkoła Luoci, w której jednocześnie przeby
wać może tylko ośm uozennio mieścić się będzie od 
ietapada do maja w Wiedniu, od ozerwca zaś do 

września w Gmunden. Pozostałe miesiąoe poświęci 
diva  na odpoozynek. Lncoa zastrzega sobie prawo 
wydilenia ze szkoły uczennicy, która po miesiącu 
ni będzie miała widoków na mniej lub więcej świe- 
taą karjerę artystyczną.

Z  o p e r y .
Stary Giacomo nie zawsze miał szczęście do 

libreoistów...
W chwilach np. kiedy malował wielkie, Bzero- 

kie, mnzyozne obrazy, poozeiwy Scribe obda zył go 
„Robertem djabłem*, którego nikt nigdy zrozumieć 
nie zdoła; gdy zaś urokiem kontrastu znęcony za
pragnął wyśpiewać górską, liryczną sielankę, robo- 
tnioy a la minutę pp. Barbier i Carrć podsunęli 
mu „Dinerę*, rzeoz bardziej niejasną aniżeli krótką.

0  oo tu chodzi ? O. . kozę czy... obłąkanie __
rhat }S the ą w stio n l  Dośó na tern, iż libretto zna
lazło się, iż twóroa potężnych „Hugonotów*, i „Pro
roka* miał „coś de czegoś* a Opera komiozna pa
ryska anno 1859, umierająca na galopujące suchoty 
repertuarowe, zyskała głośao reklamowaną nowość.

Chadzała tedy „D;norah“ razem z swą nie
śmiertelną... kozą po rozmaitych scenaoh Europy lat 
kilkanaście i byłaby pewno dała za wygranę dalszej 

ędrówce, gdyby nie ta szozęśliwa dla niej okoli- 
oznośó, ii zjawiła eię nagle mała włoszka, która w 
partji tej niebywałe jęła święcić tryumfy. Mała wło
szka Dazywała się Adelina Patti. Tylko Patti.

1 dzięki tema chadza dotąd „Dinorah* z swą 
nieśmiertelną kozą po rozmaityoh soenaoh Europy, 
każda bowiem „gwiazda koloraturowa* chce zmierzyć 
B'» * „gwiazdą nad gw jazdami**, staremu Giaoo-
mo grzech jego sędziwośoi wybaczają („Dinojah* 
es niewątpliwie grzechem Mayerbeera), impressario- 

wu zbierąją krooie lub strzelają sobie w łby w an
traktach a wóz potężnej Euterpy posuw, się spokoj
nie swoią kc-leią... r  * r  J

ArcytrafpiŁ postąpiła sobie p. Klamrzyńska. iż 
nie chcąc z nikim narażać się na porównania, łć 
wny nacisk położyła na liryczoą stronę swej kari to- 
m n e j  partji. Niech sobie ńerr Haneliok każdy ton Patti 
w jej arji z cieniem „rzeźbionym w nrrmurze" na
zywa, niech giętki (ozasem zbyt giętki) niemiaszek 
klęka przed jej es, f- 9 w ponurej o zagrzebanym 
skarbcu legendzie — gość nasz usiłuje i to z powo
dzeniem wydobyć z Dinory wszystko co tohnie szcze
rością, szuka melodii, uczucia. Tak zaznaczywszy in
tencję swoją w przepysznej zresztą wstępnej (g  dur)  
kołycanee wytrwała wyborna artystka do końoa, sza
fuj ąo dźwięcznym głosem swym bez przerwy, przy
kuwając wzrok i słuch do dziwacznej pół Ofelji, pół 
jasterki bretońskiej...

Nie przeszkadzał primadonnie p. Laskowski, 
który umiał się zdobyć nawet na pewien ko
mizm tak skąpo przez kompozytora Oorrentinowi wy
mierzony. Wieczoru wczorajszego do fortunnyoh p. 
Chodakowski pewno nie policzy Słabości! twoje imię... 
ohrypka I O milszych pastuszkaoh jak p. Skalska i 
fasprowiczowa pewno iiayerbeer nie myślał. Nie 

spudłował strzelec (p. Łomiński), towarzysz jego p. 
Jamiński, jakby się urodził z kosą.

Z straszliwej otchłani kombinacyj orkiestral- 
nych (ach I bo i tu zdrzemnął się Homer beer) wy
prowadził waleezną swą drużynę wódz Jareoki z 
wszystkiemi należnemi jej honory 1

Czołem I Q.

chlewną na targa wiedeńskim i obniżają także cenę 
tejże. Statut tego Stowarzyszenia polskiego został 
dnia 4. stycznia br. zatwierdzonym przez dolno-au 
strjackie namiestnictwo.

Temi dni mi zaś nastąpiło ukonstytuowanie się 
stowarzyszenia, które nosi urzędowo nazwę „Pier 
wsze stowarzyszenie galioyjskiob handlarzy i komisjo- 
nerów-kupców trzody oblewnej dla Wiednia i okoli
cy*, i liczy dwudziestu kilku członków. Prezesem 
wybrano p. Wilhelma Amircwicza, zastępcą prezesa 
p. Antoniego Tomaszewskiego, członkami wydziału 
pp. MarciD. Rorenta, Franciszka Bartnika, Alojzego 
Rusaka i Kazimierza Wajdowicza; zastępcami wy 
działowych pp. Hawrylnka i Kalitę, zaś rewizoiami 
pp. Stanisława Kotniewicza i Stanisława Dzinrzyń 
skiego. Stowarzyszenie posiada swoje biuro i udziela 
cht tnie interesentom informacje i objaśnienia na 
wszelkie zapytania.

Wymienione stowarzyszenie jest zatem z rzędu 
■zóstem polskiem stowarzyszeniem w Wiedniu. Do
wiaduję się równooześnie, że ma powstać w Wiednia 
fachowe czasopismo w języka niemieokim, którego 
wyłąoznym celem będzie zastępywanie interesów ga 
licyjskioh hodowoów bydła wobec dotyohczas prakty
kowanego wyzysku.

gładki.,
Drżących świateł biją smugi na salonu r arkiet

D ział Bkonom^^ziiy.
S to w arzy szen ie  g a lic y jsk ic h  h a n d la rz y  

trz o d ą  ch lew n ą  w W ied n ia . Do N. Reformy  
donoszą: Wiadoma to rzecz, że prooedura na wie
deńskim tergu bydła rzeźnego i rządowe przepisy 
weteryuaryjDe, nie mówiąo już o wysokich taryfach 
kolpjowego przewozu bydła, przynoszą Galicji jako 
krajowi, wywożącemu surowy produkt rzeźniczy, 
wielką szkodę, a w ozęści nawet zupełnie taranią 
galicyjski handel bydłem, co w szczególności da się 
zastosować do handlu trzodą ohlewną. Sprawą tą 
zajmowało się i Koło polskie, dotychozas atoli pra 
wie bez skutku, gdyż szykany weterynaryjne i prze
szkody, cz\rione galicyjskiemu przywozowi bydła na 
targu wiedeńskim istnieją dalej. Otóż z radością na
leży powitać każdy krok, który się podejmuje w tym 
kierunku dla obrouy interesów kraju. Jako taki 
przyobodzi nam zapisać zawiązanie się w Wiedniu 
Stowarzyszenia galioyjskioh komisjonerów i handlarzy 
trzodą ohlewną, które ma na celu zwalczać trndnośoi, 
stawiane galicyjskiemu handlowi, jakoteż i machi
nacje pewnych osób na targu wiedeńskim, które bez
prawnie prowadzą handlową szaoherkę i tom dyskre
dytują wogóle zawodowy handel galioyjzką trzodą

O sta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w
z dnia 30. styoznia l fi91.

L w ó w : Pszenioa 7 — do 795, żyto 59( do 6.30 
owies obroczny 6.— do 6*40, jęczmień 5*— do 6.65, rzepak 
• do — , grooh 6 '— do 9 ,15, wyka do — , bo
bik —■— do —•—, hreezka —•— —■—, kuknrudza —•—
do —•—, obmie! sa 56 kilo —•— do —•— koniczyna czer
wona 44'— do 53'—, koniczyna biała —■— do —■—, koni
czyna szwedzka -  ■— do —•—.

T arn o p o l: Pszenica 6.85 do 7-55, żyto 5‘85 do 6*15, 
jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 5'90 do 6-20, groch 
6T5 do 8-—, wykt —•— do — , rzepak —■— do — 
lnianka —•— do — , koniczyna czerwona 45’— do 52'—, 
koniezyna biała —■— do — -, koniczyna szwedzka —•— 
do —•—.

P o d ir o ło o u e ^ a : Pszenioa 6-50 do 7-25, żyto 5 60 
do 5.85. jęczmień 4 85 do 650, owies 5'30 do 5-75, groch 
6.— do 8-—, wyka —•— do —•—, rzepak —'— c. —•— 
lnianka — do —•—, koniczyna czerwona 45-— do 51-—, 
koniezy i biała —•— do — —, koniczyna szwedzka —■—

J a r e  s ła w :  Pszenica 7-— do 8'15, tyto 6'— do 6'35, 
ęozmief 5-75 do 7.25, owies 6-— do 6-50, groch 6-— do 

9-—, wyka —•— do —•—. rzepak —•— do — , lnianka
—•— do —•—, kon ;yna czerwona 45'— do 53-—, koni
czyna biała —■— do —•—, koni /.yna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka — do — .

Wszystko za 100 kilo nstto bez worka.
C hnrtl od —•— do —•— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

uomiL nie
Okowita gotowa n  10.000 litrów pro looo Lwów złr. 

— do — .
Po jrt za nasionami znaczny. Tymotka w oenis od 22 

do 26 zł. poszukiwana. Na zboże popyt niewielki

Chwilowa sytuacja.
Wczorajszy nasz telegram o ostrych różni

cach zdań w lenie gibinetn, będących w związku 
z douiosłemi wypadkami dni ostatnich, dopełniają 
dziś liczne korespondencje dzienników zagra
nicznych. Wypływa z nich, że już przed konfe
rencją ministerjalną, na której zapadła uchwała 
rozwiązania Rady państwa, istniały znaczne ró
żnice zdań w gabinecie pod względem potrzeby 
rekonstrukcji gabinetu jeszcze przed wyborami. 
Nawet nazwiska kandydatów były już wymieniane, 
a między tymi — mówiąo nawiasem tylko dla cha
rakterystyki kiernnku mającego skłaniać się ku 
liberalizmowi — wymieniano z Polaków posła Bi
lińskiego. Rozwiązanie Rady państwa miało poło
żyć tamę tej różnicy zdań. Okazało się jednak, że 
różnica ta odżyła zaraz przy okładaniu enuncjacji 
rządowej o samem rozwiązania — i do dziś trwa 
ona w kierunku zapatrywania na przyszłą więk
szość „rządową* w przyszłej Izbie depntowanycb.

Klerykalni, antisemiści, niemieccy narodo
wcy — oto jeden biegun ratunkowy, ku któremu 
przechylają się zdania ; niemieccy liberaliści, lHb 
przynajmniej wielka własność liberalna, — to 
drugi biegun ratunkowy, przy zachowaniu tu i 
tam jądra dawnej większości rządowej. Jest to we
dle wszelkich pojęć konstytucyjno-rządowych 
ni mniej ni więcej jak przesilenie gabinetowe, 
chociażby nawet nie dawano mu tego miana, bo 
wszyscy ministrowie zajmują svoje fo tele; — 
je s t to tak zwana kryzys utajona.

Wobec takiego położenia, przy wpływie 
zwłaszcza moralnym, jaki ma rząd na wybory 
w A ustrji, akcja wyborcza staje się tem więcej 
zawiłą. Może ona łatwo sprawić, że utajona kry- 
zis gabinetowa stanie się ostrą. Przy takiej nie
pewności stosunków polityoznych w państwie, te 
tylko dążenia nie ucierpią, które są silne same 
w sobie — i niezawisłe od poparcia rządowego.

Nawet radykalne dążenia, byle nie były 
wprost sprzeczne z ogólaym interesem państwo
wym, zyskują w tych warunkach szanse wzmo
cnienia sie przez akcję wyborczą; cóż dopiero 
mówić o dążeniach i interesach takich, jak nasze, 
zwartych w sobie i samodzielnych a z interesami 
ogólnemi państwa całkowicie zgodnych! Dla nich 
przez ich silne podniesienie, przy zupełnej nieza
wisłości od chwilowych konstelacyj gabinetowych, 
jest nadaniem im nowego znaczenia; gdy prze
ciwnie każde angażowanie się przedwczesne w 
zawisłość od sytuacji, jaka prędko wybuchnąć 
musi ostrym kryzysem gabinetowym, naraża na 
szwank i straty nasze interesa. Siła nasza jest 
dziś w samodzielności i umiarkowanin naszych 
dążeń.

W związkn z artykułem naszym o Spółce 
roiniozej Tarnoool^kiej, dowiadujemy się ze źródeł 
najkompetentniejszych, że up tnomocowani oby
watela obwodu tarnopolskiego traktowali w osta- 
tnieb tygodniach z pierwszorzędnemi firmami ban- 
kowemi k ra ju , i mają <>d nich 
propozycje pod nader korzystnemu dla związku
producentów warunkami a > 6 uwwHacii
się Związku rolników w arn p ^  Nje
dzisiejszej spó łk . n.e £ »  * ś]. e.

artykule,” , . . .  alitu- 
wania spółek rolniczych w krain, za pośrednictwem 
jednego zakładu. _________

Polit. Corr. p isze: „Od czasu ostatniego
o o m n o ż e n ia  rosyjskiej straży granicznej, zachodzą 
c z ę ś c i e j ,  a n i ż e l i  to dawniej bywało, wypadki zaża
l e ń  z powodu skaleczeń i gwałtów, tych ostatnich 
mianowicie w razach, gdzie chodzi o ściganie 
przemytników wódki. Przed tygodniem zdarzył 
się nad brzegiem Zbrucza, w powiecie borszczow- 
ckim, także podobny wypadek, przyczem jeden

szłowiek życia pozbawiony został. Pewien żoł
nierz rosyjski, który z tamtego brzegu Zbruczi 
dojrzał kilku przemytników wódki, :najdujących 
się na terytorjum galicyjskim, strz lił do uicb, a 
następnie wraz z H kom a innymi żołnierzami ro
syjskimi przeszedł przez zamarzniętą rze! e,  ̂w 
celu ścigania przemytników jeszcze na austija- 
ckiem terytorjum, dalsze i i  strzałim i. Jedeu z 
przemytników, cbłop rosyjski, trafiony kulą w 
plecy, padł trupem ua miejscu. Zwłoki jego zo
stały wskutek polecenia władz anstrjacki h pod
dane obdukcji i zarządzono dalsze dochodzenie co 
do szczegółowego przebiegu tego wypsdku".

Telegramy „Gazety M o w e f
Wiedeń dnia 30. stycznia. Cesarzowa 

wybierze się w maju na Wschód, i zarazem 
zwidzi Jerozolimę, poczem na długi czas do 
Eorfu się uda.

W kołach liberalno - niemieckich zape- 
wniają, że utworzone zostanie ministerjnm 
komunikacyj, i ministrem zamianowany zosta
nie Bfirnreuther, były deputowany.

Br. Chlumetzky przybył już do W ie
dnia.

Wiedeń d. 39. stycznia. Wiener 
Abendpost nader dwuznacznie zaprzecza donie
sieniom o różnicy zdań w łonie gabinetu. 
Powiada bowiem, że pogłoski o nieporozumie
niach w łonie rządu ze względn, że wymiana 
zdań na radzie ministerjalnej wypowiadana 
u s u w a  się z pod kontroli publicznej, opie
rać się mogą tylko na dowolnych domysłach 
dzienników.

Wiedeń d. 30. stycznia. Arcyks. Fer
dynand d’Este ndaje się do Petersburga nie 

ale dopiero 4. lutego.
Wiedeń d. 30. stycznia. Centralny 

komitet wyborczy lewicy zaprosił p. Krona- 
wettera, by wstąpił do tegoż komitetu.

Stronnictwo demokratyczne postanowiło 
pójść przy wyborach ręka w rękę z lewicą, 
jeśli ta  przyjmie dwóch ich kandydatów.

Londyn d. 30. stycznia. Wielki książę 
Jerzy zachorował na pokładzie okrętu rosyj
skiego zdążającego do Bombay.

Bndapesst d. 30. stycznia. Wedłng 
Dudap. Corr. cesarz przybędzie tu z dworem 

3. lutego na kilka tygodni; d. 19. lutego 
jędzie wielka recepcja u dworu.

Budapeszt d. 30. stycznia. Młodzież 
akademicka urządza korowód pochodniowy na 
cześć ministra handlu Barosia. Intendantem 
węgierskiej opery i teatru narodowego mia
nowany hr. Zichy.

Berlin d. 30. stycznia. Norddeutsehe 
Z tg . notuje pogłoskę, że po jenerale Leszczyń
skim komendę dziewiątego korpusu obejmie 
szef jeneralnego sztabu br. Waldersee.

Berlin d. 30. stycznia. Do IW - Ztg. 
elegrafują z Suakimu: Dla poskromienia

mabdzistów, którzy sie ciągle dopuszczali na- 
tadów rozbójniczych w okolicy Suakimn, wy

słano d. 27. bm. oddział kawalerji egipskiej; 
>rzyszło do utarczki, w której dwóch derwi

szów poległo a 40  do niewoli wzięto. Jene- 
ralny gubernator postanowił zatem, obsadzić 
położony nieopodal ztąd Handuk, *ku czemu 
dwa bataliony sundańskiej piechoty i oddział 
kawalerji egipskiej wyprawił. Co się też uda
ło, po krótkim oporze mabdzistów, którzy 
znaczne straty ponieśli, podczas gdy wojsLo 
egipskie tylko jednego rannego miało, a ża
den nie poległ.

Berlin d. 15. stycznia. Cesarz posłał 
do Petersburga z okazji chrztu W. ks. Kon
stantego Konstautynowicza przepyszne album, 
które carowi przy śniadaniu chrzestnem przez 
wojskowego reprezentanta niemieckiego dorę
czone zostało.

Nordd Allg. Ztg. zaprzecza, jakoby 
miała być zwiniętą.

Belgrad dnia 30. stycznia. Rejent 
Risticz i prezes m inistrów  Gruicz byli u po
sła austrjackiego br Thummla na obiedzie.

B elg ra d  d. 30. stycznia. Istotną 
przyczyną dymisji ministra sprsw wewnętrz
nych Gjai jest to, .ż chciał on w radykal
niejszym kierunku prowadzić politykę całego 
gabinetu. Prawdopodubi ie podejmie się Pa- 
sicz utworzenia nowego ministerstwa.

Petersburg d. 30. stycznia. Port 
w Odesie znowu zam arzł

P a r y ż  d. 30 stycznia. Wedłng donie
sień z Senegalu, niedobitki wojsk sułtana 
Ahmadn zostały rozprószone i 800 wzięto do 
niewoli. Ahmadu uciekł na pustynię Saharę, 
i wielu wrogich d^tąd naczelników plemion 
poddało się.

Raym d. 30. stycznia. Propaganda 
wysyła d. 4. lutego 20 misjonarzy na wy
spy Feuerlandzkie (przy południowym cyplu 
Ameryki), którzy mają czynić także poszuki
wania za Janem Orthem (arcyks, Janem Sal
watorem).

A styCZDia* Z Callao
d o ^ h fli ^ Wa Pancern^  angielskie

Times zapewnia, że jego artykuły, tu- 
z. uchwały zebrania w ratuszu londyń

skim zmusiły rząd rosyjski do odroczenia 
nowych zarządzeń przeciw żydom na trzy 
lata (!)

Z Zanzibaru nadchodzi wiadomość o za
tonięciu okrętu niemieckiego pod Pangani, 
przyczem jeden oficer niemiecKi wraz ze zło
żoną z Arabów osadą ntonął.

W aszyngton d. 30. stycznia. Jene
rał ny adwokat wniósł do najwyższego trybu- 
nałn odpowiedź na resurs rządu kanadyj

skiego (podany przez posła angielskiego) 
przeciw aresztowaniu statkn rybackiego „Say- 
ward* na morzu Beryngskiem, w której orze
ka, że sprawa ta nie należy do kompetencji 
trybnnałn, i tylko rząd i parlament rozstrzy
gać mogą.

Madryt d. 30. stycznia. Arcyksiężna 
Elżbieta (matka królowej rejentki) wraca 
w przyszłym tygodnia do Wiednia. Królowa 
rejentka całkiem jnż wyzdrowiała.

Chicago d. 30. stycznia. Wskutek 
strasznych zawiei, komunikacje w północno- 
zachodnich stronach Stanów Zjednoczonych 
przerwane. Kolej Pacific całkiem zastanowio- 
na; nawet komunikacja telegraficzna prawi* 
całkiem ustała.

Genna d. 30 stycznia. Dyrektor mu
zeum w Spezzji oświadczył, że erupcje pod
morskie pomiędzy Genuą a Spezzją pochoazą 
ze zgorzenia zebranych pod ziemią materja- 
łów organicznych.

W iedeń dni* 30. stycznia gods. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —.— . Akcje alpejskie 
Towan. górniczego 92 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 345 25. Akcje Banku anglo-anstrjackiego 
165 75 Akcje Unioubanku 243’—. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 210-75. Akcje kolei Północnej 278.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 129.85. Losy 
tureckie 36 70. Akcje kolei Państwowej 244 26. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieoklej 232 —. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196 50. Losy ko
munalne wiedeńakie 147.— . Akcje Tow. tureckiego 
147.25. Galie, oblig. idemn. 104-75. Akcje kolei 
północno - sachodn. (lit. B. Elbethal) 219.50. Loay 
regulacji Oiay — —. Akcje Banku dla krajów korcu 
nyeh 218 30. Akcje Bankrereiuu 117.50. Rosyjski 
rubel papierowy 132*50.

4ł/io#/o renta wspólna —•—. 5®/e renta austr 
papier. — •—. 5®/e renta austr. słota —•—. Renta 
4% węg. złota 104,30. 5®/« renta węg. pap. 100.82, 
Napoleondory — *— . Marki niem. — ■—. ________

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 30. styoznia. (Z Izby handlowtj). 

I. Akcje *a situ £
p ła c ą

Kolej galio. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 2Ó950 
Kolej Lwow.-Czom.-Jasaka po 200 zł. w. a. 230-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 804.— 
Banku kredyt, galio. po 800 zł. w. a. . • •.

II. Lifty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galio. 5®/, los w 40 lat 101"—

„ 5%  wyl. 10®/„ Pi 109 -
„ 4 7 ,%  los w 50 lat 98-25

Banku krajowego 47t®/o ' m . w  51 latach . 98-60
Towars. kred. gal. ziomek. 5 ° / . .....................—-—

„ .  „ 4 % ..........................97-70
„ 4°/0 los. w 417, 1. - 40

.  .  „ 47,®/, los. w 52 99-75
.  .  „ „ 4a/0 loe. w 56 lat. 95.—

ILI. Listy d łaine na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 8®/„

„ „ „ ( i .  5%) a1/.®,,, • •
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dli 

Gali i i Bukowiny - likwidacji 6%  wa. 
los. w 15 l a t ....................................................

rV. i 1' Ig i za 100 zł.
Indemnizacyjne galio. 5®/0 m. k. . . .
Galio, funduszu propinaoyjnego 4®/„ .
Buków, funduszu propinaoyjnego 5®/„ .
Kom. banku krajowego 5®/„ w. a. I. em.
Pożyczka trelowa z r. 1873 6®/, w. a.

„ z r. 1883 4 '/,%  • •
Y. Loey.

Loty miasta K r a k o w a ..........................
Losy miasta S tan isław ow a.....................

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i.......................................................... 5*84
N apoleondor............................................................... 8-97
Półimperjał ro s y js k i................................................9'35
Bubel rosyjski s r e b r n y ...........................................1*85
Bubel rosyjski papierowy  l'31'/i»
100 marek n iem ieck ich ....................................  55 80

60—  
53 —

łądeji 
212-50 
288 50 
8 0 7 -  
216—

101-70
109-70
98.95
99-30

9840
9610

100.45
95-"9

68-—

49—  52—

104 30 
92-60 

100-70 
100-60 
104-50 

98-10

lOb
98

101-40
101-80

98-80

21-50 
28 —

ST'50 
- -

B46
9-1

1-45
1-83*/,.

56 40

P n y j e e l i a l l  do Lwowa
dnia 30. stycznia.

Hotel Żoria. F. hr. Fredrowa z Podlisak. W. fio- 
guska z Tarnopola. A. German z Węgier. Wł. Konopacki 
z Drezna. J. Bosenstock z Busiatycz. J. Wachowicz z J  
widko- ńee. A. Debleseem z Podhajce. Z. Obertyński z Cie- 
ląia. M. br. Błaźowski z .Nowosiółki. M. Skibni„wska z Po
doi: ros Hr. J. Horodyski z Kociubiniec. M. Kadurewioz 
z Bożnowa.

HA DUSI, ANS.
(Rubryka ta nie pochodzi ad Bedakijl, ktćr* V

edpcwiedzislDości ■» nią ni* bien* na etebie.)

y.wii«.na mieszkania.
Okulista dr- deeaiig

mieszka przy ul. Jagiellońskiej I. 2.

Wszeoh nauk lekarskich 44"

Dr. Filip Schmidt
b. długoletni lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów, oras b 
sekundarjusz szpitala sw. Łazarza i b. lekarz szpitala, św 

Ludwika dla dzieci w Krakowie — ordynuje
w chorobach wewnętrznych i dziecięcych

od godziny 2 do 4 po południu 
P rzy  n lloy Łyozakow akleJ liozba 3, I. p lątro .

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
* i  do naturalnej w lelkośei — wykonywa

Z akład  
fotograflozny J Hennera L w ów , 

A kadam loka t t .

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknj-h 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetlenia iarojrem) Wstęp 
w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i święta 
15 ct.

Główna wygrana zł. 45 .0 0 0
Ciągnienie d. 15. Lutego 1891.

3°/0 losy zakładu kred. ziem. aus
4 ciągnienia rocznie 

poleca po kursie dziennym jako pewna lokao 
kapitału.

PROM ESY na te losy po 1 z I .  50 ct.

A U G U S T  S C B B L L B N B B B
we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany.



4 GAZETA. NARODOWA z Soboty dala 31. Stycznia 1891 Nr. 27.

Rządca
42 lat, żonaty, który p ukończeniu szkoły 
zawodowej, z wyszozególn-' iem przez 18 
lat u dwóch znanych Panów gospodarzy 
z początku jako samoistny administrator 
pojedynczego folwarku, a potem jako rządz- 
oa kilku folwarków, gosdodarstwo wraz z za
stępstwem obszaru dworskiego prowadzi -  
poszukuje odpowiedniego obowiązku , który 
z początkiem kwietnia mógłby objąć. Obok 
najchlubniejszych świadectw chętnie powołać 
się może na osobistą rekomendację *w? 
Panów służbodawców Bliższych wiadomości 
udaieu z grzeczności Wielm. Felicjan Szy- 
balski w Mn,-awicy o. p. Liszki lub Biuro 
wywiadowcze Wereszczyńskiego we Lwowie 
ulica Krakowska 1. 15. 2165

Koniak
l a ą t a n s r  ■ wlaa wIusS] edad j  du taresa  
*4 M h la ń m d  a t i l d  O aiM  4 kmtelU aa 

•  aŁ alb* t  n try  aa S sl. 
l «a « l r t t  K a r t ł ,  właaelalat dóbr 

a— ak dalltaek r n j  Coaabłta, Styrya.

Cognac
vieui Champagne, M arka: „Non plus 
u ltra11 prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający isłabionych i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr 8 za baryłeezkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/, litra pojemności po złr. 1 "80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jam a ica -R u m
po złr. 7-50 za baryłeezkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej.
t5608 Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4'90 za baryłeezkę lub złr. 1-25 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti, T rye st.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunkn , po cenach naj

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G o n e t, w  K orczynie  ad  K rosno.

& Ł S I H  S O Ł E C K I
we L w o w ie , u lic a  W ało w a 1. 11 

utrzym uje na składzie towary kolonialne najlepszej jakości, dla drobnej 
i hartow nej sprzedaży. Załatwia komisowe zakupna i sprzedaże produ
ktu w rolnych, nasion polnych i ogrodowych. Przyjmuje do komisowej 
sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstwa fabryk i składy ko

misowe pod warunkami najdogodniejszemu 2190

Ś w ieże  d e se ro w e

MOfiROHA
H i s z p a ń s k i e

po z łr  1 4 0  kilo.

w ło sk ie , po 60 et. kilo
poleca handel 2049

St. M a rk iew icza
we L w ow ie, R ynek  I. 42.

i ]g*Ł« 
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Aelteste and grósste

Annoncen-Expedition \
Haasenstein & Yogler

(OTTO MAASS)
WI EM,  W a llfis c h g a s s e  10.

T fig lie h e  d i r e o t e  E x p e d i t i o n e n
▼on A n z e i g e n  j e d e r  A r t  a n
a l l e  Z e i tu n g e n  u n d  I n a e r t i o n a -
O rg a n e  d e a  I n -  n n d  A n a la n d e a .
Prompte, disorete and  billige Bedlenung. 
M tugm talog., iM tm orui.k llg . gratii a. fraaca.
I B .  Die Entgegennahme to O ffe rtb r ie  sn go- 

ocbiebt obne Gobóbronberecbnong.
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OTTO MAASS & SOHN

n r a n i
i Toczaki frapcuskie

p:erwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
L A M U S I E  M Ł Y f iS K I E

ifl mieJenia tiaril?cli przedmiotów.

Dla wygody Szanownej P. T, Publiczności na prow incji, pozba
wionej częstokroć dobrego gatunku nafty, oświadczamy, że tak jak 
w lataeb poprzeduicb, obok sprzedaży wagonami, rozselamy naszą zna
ną niecksplodnją<-ą

NAFTĘ SALONOWA
tokże pojedyńczemi beczkami, zawierającemi po 140 klg. O n m k i na 
żądanie opłatuie.

Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego
vr Chorkówce poczta Krosno. 2178

3]

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  

k a m ie n ie  m ły ń sk ie , 
S a s k i e  z i a r a i s t e

k am ien ie  m ły ń s k ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarstw a wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

O d erberg  — D w o rzec
1961 (Szlązk austrjack>).

C e n n ik i g r a t is  i fran co .

SWLLA PROSZKI SEIDLICKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest
orK,»t i  A . M oll f i rm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom i ą ł ą d k a ,  
s p o d n i c h  o ię ś o i  o la ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw s a t w a r d z s n l u ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n j  i t j o m  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo
wodowała od przeszło kilkudziesiąt la t eoraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszyw e wyroby będą sądownie .cigane.
Cena zap ieczętow an ego  o ryg in a ln ego  ondełke t z łr . w a lu ty  auatr.

Wódka francuska i sól Molla
Jake wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, holu U  

głowy, uszów 1 zębów, w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 1 ■ 
Ztaięozana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwodnienia.

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda ‘flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak oohronny Moll a.

tranowy M. Krohn & Comp.
Mw jedynie odpow iedni do leczniczego uży tku . —  F la szk a  z

w  B E R G E N  (w N orw egii). Ze w szy st
k ich  w h a n d lu  znajdu jących  się ga tu n - 

opisem  użycia  kosztu je  1 z łr . w al. au s tr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P . T . P ubliczności w yra ź n ie żądać p repara tów  M OLLA i te  tylko przyjm ow ać, 

które opatrzone aą marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Reeker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz 

Srieh Kolor apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w C ze rn io w cach : J. Schnirch, C. Alth apt.; w C zortkow le  Ludwik 
Nooo apt.; w D ro h o b y czu : F . Kuburowski apt.; w G ó rah o m o ra : A. Bn izat apt.; w H u s ia ty n ie : W. Czerski ap t.; y*- 
w d a r o a ł s w tn : J . Rohm i L. Wisłocki a p t.; w  K o lb u szo w ej: Fr. Bemben ap t.; w K o ło m y i: Jan  Sidorowicz, E. l 8  
S ta n u l apt4  w k r a k o ^ l o :  W. Redyk apt., F . Sobi«-ajski apt.; w N owym  S ączu : W Filipek, R Jakubowski apt.;
W B o s y m  T a r g a :  K  Laur ap t.; w P rz e m y ś lu : M. Sohwarc a p t.; ,w  P rz e w o rsk u : Fel. Świtalski

• * —   . . . . . . .  - -  "  * Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; ■ "
>polu: E. Frantz, F. Jamrogiewicz 
Pawłowski apt.

■  ■  w ie :  A Karpiński apt., J. Soheitter & Co. * S am borze: J. Aleksie 
j | | ]  eu ń ak i a p t; w S ta n is ła w o w ie : E. Strzemeeki apt.; w T a rn o p o la : 

w  K u m o w ie : W . Muldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłoi

Rzeszo-

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 w\ daje

41 ASYGRIATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2114

A S T f i l A T T  K IS O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

waiyatkie zaś znajdnjąee się w obiegu 41/ie/e Asyguaty kasowe z 90-dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4®/*

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

I /w & w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

P rzedruku  nie pł.aeimy. D y rek cjA .

Syrop wapieono-żelazisty
2068 i  podfosforana wapna

sporządzony przez aptekarza H e rb a b n y  w W ied n iu ,
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo wielu 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający a p e ty t, umożliwiający obfite przyj
mowanie pożywienia, tern samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się or- 
q: izmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł ,  zapobiegając w ten sposób skłonnościom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż
szy środek z powodu jego własności roztw arzania i usuwania flegmy, Bniejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił żywotnyeb, tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się 
znakomicie <ło wytwarzania k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości.
Cena flaszk i z ł r .  1*25, pocztą 20 c t. więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

^PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
bnem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym oryginalnym syro
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu wapienno-źelazistego“ i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za
protokołowana marka ochronna, tudzież broszura Dr.
Schw eizera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.
Wiedeń. „Apteka znr Barmherzigkeit“

J u l iu s z  H e rb a b n y , N eubau, K a ise rs tra sse  N r. 73 i  75.
Takowy nabyć można we L w o w ie : w aptece pod „Srebrnym Crłem“, 

Zygm. Rueker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w K rak o w ie : Ernest Stoekmar, W. 
Redyk, K Wiszniewski apt.; w B ia łe j  : Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
B rzeżan ach : A. D u rs t; w B orszczow ie : M. Niemezewski; w C zerni >weach: 
u Goliohowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w D orna  W a tra  : F. Fritseh; w 
D ro h o b y czu : J. Aichm filier apt.; w G u rah u m o ra : E. Botezat; w H orodence: 
M. Azentowicz; w J a r o s ła w iu  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś le  : R. Paleh; w 
K im polu iig : F. F ritseh ; w K ołom yj! : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w K opyczj ń e a e h : M. Reder; w K ry n ic y : H. Nitribit; w M ilów 
ce : M. Quirini; w M ie lcu : A. Pawlikowski; w N iżan  ow icach : W Włodzi- 
m irski; w P  ^ w o ło czy sk ach : D. Schneider; w P rz e m y ślu : A. Mańkowski, 
J . Lepiankiewicz ; w P rz e m y ś la n a c h : Z. Baranowski; w R ad o w caeh : J. Ro- 
signon Decani w S adagórze  : Rubinowicz ; w Ś n ia ty n ie  : F . Niemezewski; 
w S u czaw le : D. Bottaschan i J. H aberm an; w S a n o k u : F. Giela; w S tan i
sław ow ie  : A. Beili i J. Macura a p t.; w S am b o rze : Aleksiewicz apt.; w Sta- 
ro ży ń cu : H. Fiillenbaum; w T a rn o p o lu : J. Jamrogiewicz K. Kahane i L. 
Fleischm ann; e T a rn o w ie : St. ’ .w łowski; w U s trz y k a c h : J . R ied l; \ W i
lam ow icach : F  Schneider; w Ż ó łk w i: w o. k. aptece obwod. A. Dadleca.

S K Ł A D  P A P I E R U
P R Z Y B Ó R Ó W  S Z K O L R Y C I

ANTONIEGO GAffŁOffSKlEGO
u lic a  B a to reg o  1. 14

(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca

w  w ielk im  w yborze Zeszyty od 1 een ta  i  w yżej, na jlepsze  ra d y rk i, 
p a p ie r  l ib ra  6 c t .  ł  w yżej, re isb re ty  p a p ie r  ry su n k o w y , fa rb y , 
p ió rn ik i, k a ła m a rz y , n o ta tk i , p ió ra  z a b ry k i K u h n a , o łó w k i i tp .  

p rzy b o ry  szkone.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

I n s tr u m e n tó w  m u z y c z u y c h
H a rm o n ik , S k rzy p iec , G ita r , C y te r , H e ro p h o n ó w

STRUN ZNAKOMITYCH
i  p rzy b o ró w  do rep era c ji fo r tep ia n ó w

w handlu pod flrmą

8 E D L A . K 1
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Ł askaw e zam ów ienia u sku teczn ia ją  się na tychm iast.

JAK 1HNAT0WICZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa
biania wszelkich plam.

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla w e  L w o w ie
Sklep  p lac  H a r ja c k i  1. 10.

Z ak ła d  o g ro d n icz y  u l ie a  Ł y czak o w sk a  1. 70.

2083

2156A n t o n i  S p a c e r
przędzalnia płótna i wyrooów bawełnianych

w Czerwonym Kostelcu (Roth-Kostelec) w Czechach
poleca własne wyroby, jakoto: w eby, k an a fa sy , g ryze ty , n ak ry c ia  n a  s to ły , 
ob rusy , se rw e ty , ch u stk i do uosa itp., niemniej rozmaite a d a m a sz k i, po 
najtańszych cenach, a w wyborowym gatunku. Cenniki na żądanie gratis i franco.

AM ANDINA usuwa plamy po- ot. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu 
ste z materyj jedwabnych ko
lorowych ..........................................25

A C E T IN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ...............................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brązy li
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon .  .................................... 25

JA V E L IN A  wywabia z bieli-
zny p lam y  poWBiałe n piwft,
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon .................................... 20

K W ASEK  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a■ 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZE1®' m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

M YDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wołnianj "h 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy &- 
tramentowe rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją  świeżość, przytem kole  ma- 
terji nie traci, pakio. . .

r usu a 
olejne i

Z IE M IA N E K  oezyszes mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . , ................................

04

25

3 t

25

06

21

2C
N abyć m o żn a  we L w ow ie w sk lep ac h  w ła sn y c h  n lic a  
K o p e rn ik a  1. 8, n lic a  H alicka R óg  W ałow ej 1. 35, — 
W  K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20. — W  C zern lo w caeh  

R y n e k  1. 2. 31

C. k. austrjackie koleje państwowe.

Otwarcie
stacji Ebeiizweier-Altmlliister

d la  w sze lak iego  ruchu.
Stacja Ebenzweier-Altmunster szlaku Steinach-Irdning- 

A ltnang dotychczas urządzona tylko dla ruchu osobowego, 
pakunkow ego, przesyłek pospiesznych i towaru drobnego, 
otwiera się

z dniem 1. lutego 1891
także dla przyjmowania i odbioru towarów w całych wozach 
a więc dla wszelakiego ruchu.

We Wiedniu, dnia 17. stycznia 1891.

G. k. Generalna Dyrekcja austriackich kolei państwowych.
J D f / r e i s ł o r  r u c h u .

i i

Wjdawcfc i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1748)


